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Biuro Redakoji „Dziennika  Polskiego*, Plac  Marjacki 


liczba 6 i 7 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 13 złr. — półrocznie 
Y złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięczni 
1 złr. 50 et. 

Z piresyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
z4 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr. s 

Z przesyłką pootową za granicą, do całych Niemiec 


enia BO marek — kwartalnie 
o Francji, 
80 franków — kwartalnie 20 franków. 


[Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


12 marek marek 50 arg. 
Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


We Lwowie Piątek dnia 22. Marca 1889. 


[UL] 


wychodzi codziennie, niswyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


— 


Btaro 


Pryw 


JM 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Administracji -„Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za "opłata! 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


atna korespondencja i nekrolegi 12 ct. od wiersza. 


Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
wyrazu. 


sklepy po 1 ct. o 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od wiersza 


pozazmzzawwy 


W Administracji „Dziennika Polskiego“ 
Lwów, plac Marjacki, 1. 6, 


nabyć można : 


Powieści historyczne Kraszawskiego 


20 tomów za 10 zł. 40 ct. 


Na dalszy ch 20 tomów przyjmuje się prenumeratę 
rocznie 10 zł. 40 et. 
kwartalnie 2 zł. 60 ct. 
„Pożary i Zgliszcza* Zmogasa, 2 tomy 1 zł. 20 et. 
„Marzenie* głośna powieść Zoli 1 zł. 50 et. 


Prenumeratorowie zamiejscowi ponoszą koszta 
przesełki. 


Minister oświaty. 


Lwów 21. marca. 

Teka ministra oświaty jest niezawodnie jedną 
z najważniejszych, jakiemi prezydent gabinetu mo- 
że dysponować. Odnosi się to naturalnie w pierw- 
szym rzędzie do stosuuków, panujących w Przedli- 
tawji. Walka narodowościowa, jaka się toczy w 
przeważnej części krajów austrjaekich, odbywa się 
pPrzedewszystkiem na polu szkolnictwa. O szkołę 
walczą wszystkie prawie narodowości, na tem polu 
wszystkie eheą okazać swoją żywotność. Ale nie- 
tylko narodowościowa wre na tem polu walka. 
W ostatnich latach zawrzała także o szkołę walka 
wyznaniowa. Stronnictwo liczebnie dość słabe, 
ale nader energiczne i ruchliwe, a skutkiem tego 
odgrywające w pierścieniu prawicy: rolę bardzo 
waita i wybitną — postawiło sobie za zadanie 
zreformować szkołę w duchn znanych żądań kle- 
rykalnych. Zmniejszenie przymusu szkolnego, zni- 
żenie liczby godzin wykładowych, egraniczenie 
ilości przedmiotów naukowych, a w końcu co naj- 
ważniejsze, oddanie szkoły pod główny, jeżeli nie 
wyłączny nadzór duchowieństwa, tak opiewa zna- 
ny jego program. 

Książę Liechtenstein jest głównym przewódeą 
tego stronnictwa i aby urzeczywistnieć jego pra- 
gnienie, wniósł onego czasu formalny wniosek, 
zawierający w sobie wszystkie powyższe żądania 
klerykalne. Dotychczas jednak wniosek ten nie 
przyszedł jeszcze na porządek dzienny obrad par- 
lamentarnyeh. Kto zna stosunki, panujące w na- 
szem ciele prawodawczem we Wiedniu, ten bar- 
dro łatwo zrozumie, dlaczego to się dotychczas 
nie stało. Każdy członek izby poselskiej bardzo 
dobrze rozumie, jak ogromnej doniosłości jest 
wniosek księcia Liechtensteina, każdy bardzo do- 
brze czuje, że uchwalenie jego szalonym byłoby 
krokiem reakcyjnym, który zdolny był by cofnąć 
wstecz wszystkie nasze nowoczesne zdobycze €y- 
wilizacyjne — a żaden z wybranych prawodaw- 
ców ludu nie chciałby ma siebie wziąć tego odjum, 
że do” takiego dzieła przyłożył rękę, mało z 
nich — pomijając naturalnie szezupłą falangę kle- 
rykalną — ma odwagę stanąć jawnie po stronie 
książęcego wnioskodawcy. | 

W ciągu tegorocznej dyskusji, budżetowej 
sprawa weszła znowu na porządek dzienny. Poru- 
szył ją sam wnioskodawca, książę Liechtenstein. 
W mowie, wygłoszonej przy etacie ministerstwa 
oświaty podniósł z całym naciskiem sprawę szkoły 
wyznaniowej. Prowokacja nie została bez odpowie- 
dzi. Gdy na porządku dziennym był etat minister- 
stwa oświaty, pan minister Gautsch uznał za sto- 
sowne zabrać głos. Ale nadzieje, jakie zapewne 
przywiązywano do jego enuncjacji, srodze zostały 
zawiedzione. Jego Ekscelencja, pan minister oświaty 
i wyznań, unikał dotychezas starannie wszelkiego 
wyjaśnienia co do stanowiska rządu w Sprawie 
EO; wyznaniowej.: Ile razy go o to pytano, tyle 
razy odpowiadał wymijająco. Teraz spodziewano 


Tent i Pdicznnść 


(Teatr polski we Lwowie. — Znaczenie teatru ongi 

1 dziś. Obecny charakter narodowy tej insty- 

tucji. — Zadanie teatru jako instytucji artystycznej. — 

Publiczność. — Jej upodobania — Środki oddziaływa- 
nia nią.) 

Teatr i Publiczność.*) Pojęcie to tak ogólne 
przedewszystkiem ograniczyć należy do pojęcia tea- 
tru i publiczności lwowskiej, gdyż warunki ściśle 
lokalnej natury wytworzyły zupełnie odmienne sto- 
Bunki teatralne w Warszawie, w Krakowie i w Po- 
znaniu, różne zasadniczo od takichże stosunków na 
gruncie lwowskim. Dla tego też nie chcąc roz- 
praszać dyskusji na zbyt ogolne tory mówić dziś 
wyłącznie będziemy o teatrze polskim we Lwowie. 

„ U wstępu zbadać wypada genezę tej instytu- 
cji. Nie licząc towarzystw wędrownych Trusko- 
lawskich, Morawskiego i Bogusławskiego, które 
W ostatnich dwóch dziesiątkach lat ubiegłego stu- 
8cia gościły we Lwowie i mimo dodatniego wpły- 
Wu wywieranego na społeczeństwo polskie w Ga- 
licji, były tylko przedsiębiorstwem czysto prywatnej 
Natury, zasługę stworzenia stałej sceny „polskiej, 
atru w właściwom tego słowa znaczeniu oddać 
Należy Janowi Nepomucynowi Kamińskiemu. | 
dego trudem i poświęceniem całego Życia 
Stanął teatr polski we Lwowie. O własnych siłach 
Orzył repertuar, artystów, warunki bytu seeny 
polskiej w roku 1809. Przez lat szesnaście wal- 
Czył sam i troszczył się sam o utrzymanie tej in- 
stytucji, która „tem samem była iustytucją czysto 
Prywatnej natury. Dopiero w roku 1825 udało się 
Ykořatać ówezesnym Stanom galicyjskim pierw- 
gzj, Ubwencję w kwocie 2000 złr. m. k. z fundu- 
„W krajowych i przez to uzyskać dla teatru pol- 
60 we Lwowie, utrzymywanego do tej pory 
— 


*) Temat wczorajszej pogadanki w Kole literaoko- 


ofiarnością jednego człowieka, charakter instytucji 


się, że na prowokację tak wyraźną pan minister 
wyjdzie ze swojej rezerwy. Omylono się. Pan mi- 
nister mówił wprawdzie o reformie szkolnej i o 
wniosku księcia Liechtensteina -— ale powiedział 
e niej stosunkowo bardzo mało. Nie chciał jeszcze 
objawić właściwego swojego stanowiska, nie chciał 
jeszeze powiedzieć, jak się rząd na prawdę zapa- 
truje na reformę szkolną, projektowaną przez księ- 
cia Liechtensteins. Jego Ekscelencja, pan v. Gautsch. 
pozostawił bardzo wiele domyślności słuchaczy. 
Że zaś klerykalni przyjaciele księcia Liechtensteina 
mogą się więcej domyśleć z mowy ministra 
oświaty — to jest najgorszy efekt, jaki ona wy- 
warła. 

Posiedzenie dnia wczorajszego jest jednak je- 
szcze ważnem dla nas i z innego powodu. Przy- 
pomiuają sobie zapewue jeszcze czytelnicy, że w 
wielkiej mowie — sit venia verbo — opozycyj- 
nej, którą wygłosił poseł Jaworski jako prezes i 
w imieniu Koła polskiego w ciągu ogólnej roz- 
prawy budżetowej, postawił on jako jedno z żądań, 
których urzeczywistnienia kraj się domaga, utwo- 
rzenie wydziału medycznego na wszechnicy lwow- 
skiej. Dzisiaj pan Gautsch odpowiedział na to żą- 
danie. Ale jak ? Minister oświaty nic nie ma prze- 
ciw temu żądaniu. Owszem — leży to nawet w 
jego intencji, aby uzupełnić uniwersytet lwowski 
wydziałem medycznym, ale na razie musi jeszcze 
poczynić odpowiednie kroki przygotowawcze, musi 
jeszcze to i owo zbadać, tak, że w tej chwili nie 
jest jeszeze w stanie oznaczyć stałego terminu, 
kiedy utworzenie fakultetu medycznego rzeczywiś- 
cie nastąpi. Tylko tyle! Czy Jego Ekscelencja 
wie o tem, jak dawno my się już domagamy wy- 
działu medycznego, czy nie wiadomo mu, jak dłu- 
go w jego ministerstwie się robią przygotowania? 
To to ma być odpowiedź na kategoryczne pytanie 
przywódcy stronnictwa, kćre przez tyle lat tak 
wiernie i z takiem zaparciem się popierało rząd, 
które nigdy żadnej przeciw niemu nie podnosiło 
opozycji, któże zawsze było skromnem w swoich 
żądaniach i umiarkowanem w pragnieniach ?! 

Sprawozdanie telegraficzne notuje przy sło- 
wach ministra: Tu å owdaie oklaski — głośny 
śmiech! Doprawdy, że można być ciekawym, kto 
się zdobył na tyle ironji i sarkazmu, aby w ten 
sposób zadrwić ze słów ministerjalnych i bić okla- 
ski. Chyba poseł dr. Tadeusz Rutowski! Znamy 
dość dobrze posła tarnowskiego a wyznajemy otwar- 
cie, że tej strony jego charakteru dotychczas nie zna- 
liśmy Nie wiedzieliśmy, że umie być do tego 
stopnia złośliwym, nie spodziewaliśmy się. że po 
tak stanowczej odpowiedzi ministerjalnej, iż wy- 
dział medyczny kiedyś będzie— on bić będzie okla- 
ski. Że on właśnie był tym, który oklaskiwał pa- 
na Gautscha, tego dowodem natychmiastowa jego 
mowa dziękczynna pełna ironji i sarkazmu. Bo 
przecież serjo jego podziękowania brać nie mo- 
żna. Rzeczywiście na takie słowa jedyną odpo- 
wiedzią śmiech i mowa posła tarnowskiego. Win- 
szujemy Tarnowianom takiego reprezentanta. Ale 
któżby się był tego po panu Kutowskim spodzie- 
wał? Brawo panie pośle Rutowski! 


Pięciolecie Banku krajowego. 


Bsnk krajowy wydał właśnie sprawozdanie za 
r. 1888. Zanim jednak przystąpimy do streszcze- 
nia tego obrachunku, pragniemy na podstawie re- 
feratu. przedłożonego przez dyrekcję radzie nad- 
zorczej, dać obraz pięcioletniej działalności banku 
krajowego. Referat ten daje nam bowiem nietylko 
obraz rozwoju banku w ezasie pięcioletniego istnie- 
nia — ale jest polemiką z zarzutami,'podnoszone- 
mi przeciw praktyce bankowej w tym lub owym 
kierunku. Myśl przewodnia referatu da się stre- 
cić w sposób następujący: Przy zakładaniu Ban- 
ku krajowego, kraj nie występował w roli speku- 


publicznej. 

Wspaniałomyślność ś. p. hrabiego Stanisława 
Skarbka zapewniła teatrowi świetne, jak na owe 
czasy, pomieszczenie w roku 1842, a związawszy 
takowy po rok 1871 z losami Drohowyzkiej fan- 
dacji, wyrobiła dlań i podwyższenie krajowej sub- 
wencji, która z szczupłej kwoty 4.000 złr. m. k. 
(w roku 1545) podniosła się do pokaźnej sumy 
29.000 złr., opłacanej przez kraj i miasto. 

Dziś chyba nikt nie myśli odmawiać teatrowi 
charakteru instytucji publicznej, a jeśli tu i ow- 
dzie dały się w ostatnich czasach słyszeć głos 
przeciwnej treści, to słusznie zapytać można tyc 
panów, jakim sposobem mogą przyzwolić, by su- 
mę tak znaczną szafowano corocznie z funduszów 
kraju tak biednego jak Galicja na cele niepro- 
duktywne ?... s k , 

Czem był teatr polski we Lwowie za rządów 
przedkonstytucyjnych — o tem wiedzą chyba 
wszyscy, którym nie tajnemi f Smutne dzieje 
Galicji w tej debie. = 

Gdy język polski wygnano ze szkoły i urzędu, 
gdy prąd germanizacyjny tłumił skwapliwie 
wszelkie objawy samodzielności narodu kościół i 
scena były jedynym przybytkiem, gdzie schronił 
duch naszej dziejowej przeszłości. Uprzedzona, 
nienawistna cenzura nie szczędziła ni ambony, 
ni też teatru. Walczył z nią niezmordowanie Ka: 
miński, podstępem i wszelkimi Środkami, byle 
teatrowi zapewnić cel upragniony swych marzeń— 
charakter sceny narodowej. I był nią nasz teatr, 
jakkolwiek po Kamińskim sterowali nim inni, 
mniej udolni ludzie. Dzielił złe i dobre losy na- 
rodu, któremu szczerze, o głodzie i chłodzie nie- 
jednokrotnie służył. 

Z chwilą ery konstytucyjnej, gdy życie pu- 
bliczne obywatelskie szerszem rozpoczęło płynąć 
korytem, gdy mnożyły się instytucje krajowe i 
teatr polski we Lwowie musiał postradać swój 
przywilej wyłączności narodowej, musiał stać się 
tem, czem dziś być powinien, iastytucją artystyczną 
z wybitnem piętnem narodowem. 

Piętna tego nigdy teatr nasz zatracać nie 
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lanta; Bank stworzono nie dla zysku, ale w tym 
celu, ażeby posiada instytucję, któraby krajowi i 
jego mieszkańcom oddała tanie a pożyteczne usłu- 
gi. W obec tego Bank krajowy nie może i nie 
powinien wykazywać wielkich zysków, gdyż gdy- 
by takowe były, obowiązkiem byłoby kraju pole- 
cić Bankowi, ażeby zniżył swoje dochody t. j. ob- 
niżył pobierane „odsetki i prowizje." 

Omawiająe cgólną i ekonomiczną działalność 
banku, podnosi sprawozdanie, iż prócz zwy- 
kłych, statutami zakreślonych czynności, Bank brał 
udział we wszystkich donioślejszych sprawach kra- 
jowych. 

Takiemi są: Ukształtowanie się pomyślniejsze 
likwidacjj galicyjskiego zakładu kre- 
dytowego włościańskiego skutkiem inter- 
wencji Banku, działalność Banku w sprawie spó- 
łek wodnych, domów składowych, ob- 
jęcie w administrację funduszu przemysło- 
wego, działalność w sprawie gorze!nianej 
ipropinacyjnej. 

Przechodząc pojedyncze działy, znajdujemy tam 
następujące szczegóły : 

A) (o do działu hypotecznego. 
Omawiając tę sprawę, podnosi sprawozdanie, że 
dział hypoteczny, mimo obaw i zarzutów, mimo 
surowej krytyki, dał Bankowi szerszą podstawę i 
cechę dłuższej trwałości. W przepisach dla tego 
działu rozwinął Bank program w trojakim kie- 
runku: hypoteczno-kredytowej działalności, tj. dla 
własności ziemskiej większej , dla miejskiej i dla 
własności włościańskiej. Sprawozdanie podnosi, 
że konkurencja w pierwszym kierunku z galicyjsk. 
Towarzystwem kredytowem ziemskiem nietylko nie 
okazała się szkodliwą, ale nawet spowodowała 
pewną reformę hypoteczną, a mianowicie zniewo- 
liła nawet zagraniczne banki do zaprowadzenia ulg 
w kredycie bypotecznym. Korzystna działalność 
banku polega głównie na wskazaniu drogi do kon- 
wersji i unifikacji długów na dobrach takmfśr- 
nych w sposób bezpośredni, z pominięciem eskon- 
towania. Dzięki temu — tak twierdzi Bank — nie 
jeden majątek za pośrednictwem Banku został o- 
czyszczony. 

Wykazem zaległości dowodzi sprawozdanie, 
że zarzut, jakoby Bank udzielał za wysokich kre- 
dytów hypotecznych — jest nieusprawiedliwiony. 
Inne towarzystwa dawały wyższe kredyty, a czę- 
sto zdarzały się wypadki, iż inne banki udzie- 
liwszy o wiele wyższego kredytu, spłacały Bank 
krajowy. | 

Cyfra udzielonych pożyczek na dobra tabu- 
larne do końca 1888r. wynosi 232 sztuk na kwotę 
8,182.000. 

B) Kredyt hypoteczny na real- 
ności miejskie potrzebował stanowego za- 
kładu na zysk nieobliczonego. Zadanie kredytowe 
bowiem, ale tylko w ścisłyeh ramach, spełniały 
kasy oszczędności w Krakowie i we Lwowie. 
Jest to niewystarczającem, gdyż instytucje te 
nie miały prawa wydawania listów zastawnych — 
to też w tym kierunku Bank krajowy może wyka- 
zać bardzo korzystne rezultaty. 

Do kcńca roku 1888 udzielił Bank 688 po- 
życzek hypotecznych miejskich na kwotę 6,138.750 
zł. Z tego wypada na Lwów 349 pożyczek na 
kwotę 3,452.600 zł; na Kraków 129 poży- 
czek z 1,518.400 na 16 miast prowincjonal- 
nych 205 pożyczek z kwotą 1,172.750 zł. Wiel- 
kie zasługi oddał Bank pożyczkami przy odbudo- 
waniu Stryja. 

Najtrudniejszą rzeczą była organizacja kredy- 
tu włościańskiego ; teoretyczne wymagania w tym 
kierunku były przesadzone ale odstraszający przy- 
kład bauku włościańskiego był zawsze dla Banku 
krajowego w tym kierunku przestrogą. 

Zasady, jakiemi się tu kierowano, były: 

1. Jako jednostkę gospodarczą przyjął Bank 
posiadłość wartującą co najmniej 1000 zł. 
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2. W obec wielkich a nieuniknionych kosz- 
tów pożyczki bipotecznej nie udzielał bank z re- 
guły niższej pożyczki jak 500 zł. 

3. Kredyt włościański nie może być długi i 
przechodząc z generacji na generację zacierać się 
w pamięci dłużnika. Dla włościan ułożono plany 
amortyzacyjne na przeciąg lat 13", do 28 z za- 
strzeżeniem uznania reprezentacyj powiatowych. 

4. Termina płatności ustanowiono dla każde- 
go powiatu z csobna, powodując się wygodą dłu- 
nika. 

5. Przez organizację zastępstw i komisarzy 
bankowych ochroniono lud od wyzyskiwania po- 
katnych pisarzów i nieproszonych doradeów. 

Na tych podstawach udzielił Bank do końca 
zeszłego roku 882 pożyczek hypotecznych wło- 
ściańskich z sumą 814.050 złr. Cyfry te są skro- , 
mne, ale sprawozdanie wyraża nadzieję, że kre- | 
dyt włościański, pod egidą Banku krajowego, roz- 
winie się należycie. i 

C) Dział komunalny. Dział ten jako | 
samoistny, był w naszym kraju zupełnie nowym; 
oprócz obligacyj komunalnych Zakładu włościań- 
skiege na kilkadziesiąt tysięcy, obligacje takie były 
w kraju naszym nieznane. Z wielu i ważnych po- 
wodćw pożyczki te muszą być droższe jak hypo- 
teczne a konkurencja z „Allg. Boden-Credit Anst.*, | 
posiadającą przywilej wydawania 3°% premio- 
wanych obligacyj, jest dla Banku niemożebną. | 
Dziś w tym kierunku Bank krajowy musi za- 


chować pewną wstrzemięźliwość — publiczność 
zaś przez Szereg lat musi się przekonać, jaka jest 
wypłatność rat ze strony gmin i pewiatów. Wtedy 
dopiero będzie meżna pomyśleć o zniżeniu kuponu 
od obligacji i o dalszem rozszerzeniu planu amor- 
tyzaeyjnego — w obec czego Bank będzie mógł 
udzielać większych, dłuższych, tańszych i dogod- 
niejszych pożyczek komunalnych — stając w 
szranki z konkurencją obeą. 

Sprawozdanie konsiatuje, że przepisy dla po- 
życzek komunalnych em. I. były niefortunne, za- 
powiada jednak reformę w tym kierunku, gdyż 
dla em. II. wyjdą r. 1889 przepisy dogodniejsze 
dla dłużników. W tym dziale przyszedł Bank z 
pomocą 18. powiatom i 96. małym gminom wiej- 
skim i miejskim. Na cele inwestyeji udzielił 
Bank 57 pożyczek, w kwocie 938.500 złr., na cele 
szkolne 382, w kwocie 97.100 złr. na spłatę 
długów Banku rustykalnego 17, w kwocie 
242.800 mr. na konwersję uciążliwych 
długów 11, w kwocie 238.600 złr. Najcenniejszą 
pomocą przyszedł Bank Brodom. 

D) Dział bankowy. W obee skromnej 
dotacji 1 miljona na tem poiu Bank musiał ogra- 
niczyć znacznie swoją czynność. Wypełniał ją je- 
dnak w miarę możności, starając się najtaniej i 
najkorzystniej obsłużyć swych kljentów i zadość- | 
uczynić potrzebom kredytowym każdej gałęzi pro- | 
dukcji. Portfel wekslowy wynosił z końcem 1888 | 
roku 1,901.400 złr. 25 ct. Oprócz weksli od sto- 
warzyszeń, reeskontuje Bank weksle innych zakła- 
dów, skupuje weksle kupieckie i przyjmuje 
weksle od rolników, przemysłowców i różnoro- 
dnego rodzaju handlujących. Przez organizację za- 
stępstw sięga Bank w najodleglejsze okolice kraju. 
Stopa procentowa od eskontu weksli wynosi w 
banku 5—6*/, i należy de najniższych po stopie 
procentowej austro-węgierskiego banku. Rubryka 
skupu efektów własnych częstokroć dawała sposo- 
bność do czynienia uwag o Banku niekorzystnych. 
Obecnie posiada Bank w zapasie listów swoich 
tylko 396.700 złr. Od czasu istnienia swego umie- 
ścił Bank 4'/,0/, listów zastawnych za 15,134.800, 
5° obligacyj komunalnych 1,502.000, 4*/,9/, po- 
życzki krajowej e. 1884-—5/6 1,794.800, razem za 
18,431.600 złr. 

E) Oddział dla stowarzyszeń go- 
spodarczych i zarobkowych. Oddział ten 
przewidziany $ 36—58 statutu bankow. otworzył 


Znajduje się bowiem w warunkach, bądź eo bądź : piła w roku 1872, podjętą została bezwątpienia w 


znośnych pod względem Swobody słowa, a szowi- 
nizm w sztuce uważać mależy za fakt konieczny 
u narodu, który postradał wprawdzie byt poli- 
tyczny, lecz nie wyrzekł się nadziei odrodzenia. 

Charakter narodowy naszego teatru winien 

się objawiać nie tylko w uczezeniu pamiętnych 
chwil z naszych dziejów, lecz nadto w kierunku 
bieżącego repertuaru. Należy .przy wystawianiu 
nowości uwzględniać  przedewszystkiem utwory 
oryginalne, o ile takowe mają rację bytu na sce- 
nie. Przy wznowieniach pierwszeństwo dać należy 
dziełom ojezystej literatary, które na zapomnienie 
nie zasłużyły. 
„_ Celem rozbudzenia żywszego ruchu na niwie 
literatury dramatycznej narodowej wskazanym i 
skutecznym środkiem byłoby rozpisanie konkursu 
dramatycznego w tej formie, w jakiej ją prakty- 
kowano przy konkursach imienia Aleksandra 
Fredry. Inicjatywa w tej mierze przysłuża wy- 
łącznie dyrekeji teatru, a publiczność kraj i mia- 
sto z pewnością jej poparcia w tej mierze nie- 
odmówią. 

Zadanie teatru lwowskiego, jako instytucji 
artystycznej zawrzeć można w dwóch słowach: 
Postęp iż równowaga. W pojęciu postępu mieści 
się tendencja dążenia w ślady ególnego ruchu w 
literaturze dramatycznej europejskiej, odczuwania 
współczesnych prądów, jakie się w niej krzyżują, 
bez której to tendencji każda instytucja naukowa, 
czy artystyczna staje się komieznymj anachroni- 
zmem. Nie mamy jednak na myśli doradzać kie- 
rownietwu teatru ślepego naśladownictwa literatury 
obcej. Jej uznaniu, jej znajomości społeczeństwa, 
któremu służy i teatru, którym rządzi, mależy po- 
zostawić wybór i przyswojenie naszej seenie utwo- 
rów, które wartością swą zasługują na to, a oraz 
dają gwarancję, że będą należycie zrozumiane i 
pojęte przez tutejszą publiczność. 

Przechodząc do drugiego zadania kałdocze- 
snego  kierownietwa artystycznego teatru, do 
równowagi — wyznać musimy, iż jest ona tru- 
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najlepszej myśli, ale nieoględnie i bez liczenia się j 
z warunkami ściśle lokalnej natury. Połączenie 
dramatu, opery i operetki na jednej scenie, pozba- 
wionej obszernej, stosownie urządzonej sali prób 
jest unikatermi zaiste osubliwym w historji tea- 
tralnej, Nie tu miejsce do zastanawiania się nad 
sposobami uniknięcia tej wadliwości, jak niemniej 
nie mamy na myśli poruszania kwestji operowej, 
która zasługuje na zupełnie odrębne traktowanie. 
Mówiąc o równowadze, mamy na myśli równowa- 
gę repertuaru dramatu z komedją, farsą i operetką, 
którą bezwzylędnie zachować wypada. Wyłączność, ! 
w którymkolwiek z tych czterech działów sztuki | 
szkodzić musi bądź to pod względem moralnym. 
bądź też materjalnym. Dramat stał się u nas nie- 
stety rzadkiem zjawiskiem, więc przedewszystkiem 
życzyćby sobie należało, by przywrócono mu da- 
wne jego stanowisko. W dziale komedji sytuacja 
byłaby o wiele korzystniejszą, gdyby zechciano 
raczej uciec się do wznowień niż przedstawiać 
utwory słabe, choć nowe, a w szczególności fa- 
brykaty niemieckich autorów, które w wyjątko- 
wych tylko razach zdołają się stale utrzymać na 
scenie. Pożądanym byłby wreszcie warunek, by 
krotochwil i fars nie tytułowano komedją i nie- 
narażano publiczności z tej przyczyny na niemiłe 
zawody. 

Operetka, rozwielmożniona u nas nadmiernie, 
jest „złem konieczuem* teatru, podobnie jak niem 
były sztuki czarodziejskie (Syrena z Dniestru, 
Rożko Cymbałek, Twardowski na Krzemionkach) 
przed rokiem 1830, melodrama Nestroya i pieprz- 
ne wodwile w następnym lat dziesiątku, lub po- 
tworne dramidła zbójeckie (Kat z Amsterdamu, 
Czasżka mordercy, Rycerza mgły) jeszcze po roku 
1860. Teatr nasz, który obok wszelkich cech in- 
stytucji publicznej, jest niestety dotychczas jeszcze 
przedsiębiorstwem prywatnem, wyrzec się operetki 
nie może. Prędzej czy poźniej wszakże, we wła- 
snym, dobrze zroznmianym interesie, musi ją spro- 
wadzić do właściwego mianownika. 
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powinien, mimo zarzutu szowinizmu, na jaki  dniejszą do przeprowadzeuia we Lwowie, niż gdzie- 
mógłby się narazić w oczach inaczej myślących. ; kolwiek indziej. Reorganizacja teatru, jaka nastą- 


Bank z początkiem roku 1864. Obeena dotacja 
tego oddziału wynosi złr. 500.000. Kwota ta na 
stosunki Banku jest wcale pokaźną i dla interesu 
stowarzyszeń nie obojętną, a chociaż względnie do 
potrzeb jest małą, należy ją rozwijać powolnie w 
sposób naturałny, gdyż ta tylko droga w naszych 
warunkach jest właściwą. 

W końcu porównawczo udowadnia sprawozda- 
nie, iż koszta administracyjne Banku w stosunku 
do innych instytucyj finansowych i ogólnego obrotu 
interesów, nie są zbyt wielkie. 


Korespondencje. 


Bruksela 19. marca. 

(Proces przeciw anarchistom. — Broszura klerykała 
Woeste w sprawie reform wojskowych. — Prezes gabi- 

netu o belgijskiej prasie), 

_ Olbrzymi rozmiarami akt oskarżenia przeciw 
i sprawcom rozruchów rewolucyjnych w listopa- 
dzie i grudniu z. r., którzy od chwili przyareszto- 
wania pozostają w więzieniu śledczem został jnż 
publicznie ogłoszony, a podsądnym zakomuniko- 
wano, że rozprawa ostateczna przeciw nim roz- 
pocznie się 6. maja b. r. przed sądem  przysię- 
głych prowincji Hennegawji. Z rzeczonego elabo- 
ratu prokuratorji wypływa, że episkowcy, których 
duszą jest znany anarchista-miljoner Alfred De- 
fuisseaux, uplanowali byli najkompletniejszą 
ror Nie w Belgji. Programem ich działalności 

yło: 

1. Uzbrojenie robotników jakąkolwiek bro- 
nią lub dynamitem; 2. połączenie się z kilku ty- 
siącami anarchistów, dezerterów, wagabundów 
itp. na wszystko zdeterminowanych indywiduów, 
nadciągających z północnej Francji, i obdzielenie 
tychże bronią, naprzód w tym celu przygotowaną: 
3. utormowany w ten sposób korpus rewolu- 
cyjny miał wyruszyć na Brukselę, ściągając 
nadto po drodze posiłki, mianowicie w słyn- 
nych kotlinach przemysłowych: Leodjum Charleroi, 
Centre i Borinage; 4. w czasie pochodu re- 
wolucjonistów ku stolicy, drużyny rezerwowe 
szerzyłyby u siebie w domu mord i pożo- 
gę, a to celem zwabienia wojsk królewskich 
w dotyczące okolice kraju, by w ten sposób ogołocić 
stolicę z wszelkiej osłony militarnej. Jak widzimy 
tedy, była to ruchawka na wielką skalę obmyśla- 
na, a mogła bodaj chwilowo do góry nogami wy- 
wrócić cały ustrój społeczny i państwowy w Bel- 
gji, i jeśli w samą porę jej przeszkodzono, to za- 
sługa w tem jedynie czujności, nie tyle może dość 
niedołężnej i ospałej polieji belgijskiej, ile taj- 
nej niemieckiej. W rzędzie oskarzonych jest 
również Defuisseau, ale nie Alfred, autor „Kate- 
chizmu ludowego", który od trzech lat siedzi so- 
bie wygodnie w Paryżu i z tamtąd kieruje robo- 
tami anarchistycznemi w Belgji, lecz jego syno- 
wiec George, młodzieniec 26-letni, duszą i ciałem 
oddany zbrodniczym utopjom swego bogatego stry- 
ja. Ten ostatni clbrzymie dochody własne peświę- 
ca przeważnie na cele agitacyj anarchistyczaych, 
i jest bożyszezem wśród robotniczych warstw 
Belgii. 

W jednej z poprzednich korespondencyj wspo- 
minałem o przewódey klerykalnego stronnictwa, 
p. Karolu Woeste, jako o nieprzejednasym anta- 
goniście zamierzonych reform militarnych w Bel- 
gji. Obecnie wydał on — niby w odpowiedź na 
wywody w broszurze hr. d Oultremont'a, gorliwego 
szermierza parlamentarnego w obronie tych re- 
form — broszurę o 30 stronicach, a w kilkudzie- 
sięciu tysięcach egzemplarzy, pod tyt.: „Osobista 
służba wojskowa i reformy armji“. Rzecz ta na- 
pisana jest bez jakiejkolwiek zuajomości przed- 
miotu, natomiast z namiętnością i zjadliwością, 
cechującą wszystkie debiuty polityczne p. Woe- 
ste. Oczywiście ostrze tych srgumentacyj klery- 


Należyte uwzgłędnienie w układzie repertuaru 
dramatu i komedji wobec farsy i operetki stano- 
nowi właśnie ową równowagę, konieczną w każ- 
dym dobrze prowadzonym teatrze. Ciągły postęp 
i równowaga w repertuarzu Streszczają w sobie 
istotę zadania teatru, jako instytucji artystyczne 


Czem jest publiczność ? — Oto pytanie, które 
zrodziło mnóstwo mniej lub więcej udatnych — 
paradoksów. Paradokeem jest również w naszych 
stosunkach zdanie utarte oddawna, że publiczność 
posiada taki teatr, na jaki zasługuje. Wobec faktu, 
iż we Lwowie posiadamy jedyną tylko scenę, która 
nie potrzebą się obawiać żadnej konkurencji, 
śmiało twierdzić możemy, że teatr lwowski taką 
posiada publiczność, jaką sobie wychował. Na tę 
„edukację“ publiczności, na mniej chlubne jej 
rezultaty pod względem estetycznym i etycznym, 
złożyła się nie jedna, mniej udolna dyrekcja 
teatru, lecz całe lat dziesiątki, w ciągu których 
systematycznie wypaczano artystyczne poglądy tej 
publiczności, stępiano jej zmysł moralności. Po- 
dobnie jak wykwintny smakosz czem raz to bar- 
dziej ostrzejszych wymaga środków dla podnie- 
cenia apetytu, tak też i ogół publiczności, jeśli 
na ślepo folgować się będzie jego zachciankom, 
doprowadzić musi seenę do ostatecznego stopnia 
upadku, poniżenia ; reszty raczej nie dopowiemy... 

. Sporadycznie też dają się słyszeć głosy, bia 
dające nad upodobaniami publiczności, Dad jej 
lubowaniem się w bezmyślności i w drażniących 
nerwy i zmysłowość efektach. Objaw ten nie jest 
wykwitem naszych czasów. 

Jeszcze w roku 1818 skarży się anonimowy 
autor w „Pamiętniku lwowskim* na tutejszą pu- 
bliczność i charakteryzuje ją w następujący sposób : 
„Dzieli się oma, jak wszędzie, na trzy części : na 
pospólstwo, znawców i ludzi dobrego touu. Pier- 
wsi idą do teatru dla zabawy, drudzy dla sztuki, 
po eo zaś ci ostatni idą, ani ja, ani oni sami tego 
nie wiedzą. Lecz ponieważ znawców bardzo mała 
liczba, coż dziwnego, że Tereferkowie *) są pa- 


*) Figura komiczna z „Sy:eny z Dniestru“, 
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kalno-konserwatywnych zwraca się ao aa o orik 1 prze- 
ciw samemu projektowi jakichkolwiek reform w 
armji belgijskiej, jak przeciw projektodawcom, 
przyczem król Leopold — jak wiadomo gorący 
protektor i obrońca tych projektów — bywa nie- 
jednokrotnie wcale niedwuznacznie atakowany przez 
ultramontańskiego krytyka. 

Niedorzeczne i na wskroś błędne jego rozu- 
mowania zbiegają się w twierdzeniu, że skoro 
Belgja jest państwem neutralnom, więc mocarstwa 
poręczające tę jej neutralność i niezawisłość mają 
w każdym razie obowiązek, wyciągać dla niej z 
ognia kasztany. W obec tego ona wcale nie po- 
trzebuje armji nawet takiej, jaką ma do dyspozy- 
cji np. maleńka Bałgarja. 

Jakby za przykładem Bismarka, który od cza- 
su do czasu zwykł z trybuny parlamentarnej ci- 
skać gromy potężne na dziennikarstwo w ogóle, a 
niezawisłe niemieckie w szczególe — wypowiedział 
przed kilku dniami w tutejszej izbie p. Beernaert, 
szef gabinetu, siarczystą filipikę przeciw prasie 
belgijskiej wszelakich odcieni, że przesadnem i 
tendencyjnem przedstawianiem stanu rzeczy, kom- 
promituje Belgję raz po razu w oczach zagranicy. 

„Oczerniają oni bez zastanowienia wszystko — 

wołał w świętem oburzeniu — naszą armję, ko- 
leje, administrację itd. I system ten stał się już 
formalną epidemią, która wyrządza nam dotkliwe 
szkody w stosunkach naszych do Europy. Wzy- 
wam tedy wszystkich uczciwych patrjotów, aby 
rękę swoją przykładali do uleczenia społeczeństwa 
naszego z tej choroby...“ Widocznie p. Beernaert 
nie wygłaszał oskarżeń z wiatru pochwyconych, 
gdyż cała izba, nawet lewica, przyjęła jego mowę 
grzmiącemi oklaskami. (o do dzienników stołe- 
cznych, te starają się sianem wykręcić z uczynio- 
nych ım zarzutów i półgębkiem jeno dają odpra- 
wę prezesowi gabinetu. 


W sprawie szkolnictwa ruskiego 


Wczorajsza Ruś Cserwona, nawiązując do 
oświadczenia Koła polskiego w sprawie wniosku 
Liechtensteina, deklaruje się jako zasadnicza prze- 
ciwniczka obecnego kierunku autonomicznego na- 
szego szkolnictwa, przeciwnego idei „russkiej*. 
Gotowa ona być za szkołą wyznaniową (?) rus- 
ską niezależną zupełnie od krajowej rady szkol- 
nej, która zdaniem Rusi Czerwonej gnębi ducha 
ruskiego w paralelkach i gimnazjum akademie- 
kiem, ba nawet w uuiwersytecie. To też Kuś 
Cserwona nie przyczynia się głosem swoim do 
petycji w sprawie utworzenia nowych gimnazjów 
ruskich, a nawet idzie tak daluko, że woli nie 
mieć żadnych szkół ruskich, niż takie jakie są 
obecnie. 

W rozbiorze tego artykułu Czerwonej Rusi 
i jej wywodów, wyręczyło nas Diło, to też niewdająe 
się w polemikę bezcelową, jak to bywa w stosunku 
do niektórych organów ruskiej prasy, przytoczymy 
tylko odeswanie się o. gnu narodowego rnskiego : 

„Kiedy Narodna Rada ubiega się, ile jej 
sił starczy* — pisze Diło — aby wywalczyć jak 
na:więcej dla Galicji szkół ruskich ludowych, se- 
minarjów nauezycielskich i gimnazjów, kiedy obe- 
caia i ns ręce Narodnej Rady, oraz na ręce 
posłów roskich w Wiedniu z całych okręgów Bu- 
czacza i Czortkowa wpływają setki petycyj gmin i 
duebowieństwa ruskiego do rady państwa o utwo- 
rzenie gimnazjum ruskiego w Czortkowie, wzglę- 
dnie w Buczaczu — uderzać to musi każdego 
szczerego patrjotę Busina, że towarzystwo Rus- 
skaja Rada, którego głową jest p. Bohdan Dzie- 
dzieki, nie poparł tej tak obecnie ważnej snrawy 
ani jednem słowem, a ergan Rady ruskiej. Czer- 
wonaja Ruś, przez ten cały czas nie zdobył się 
ani na trochę zachęty, co więcej, nie zanotował 
ani nawet z obowiązku dziennikarskiego o 
owych petycjach. Wezoraj dopiero wystąpił on ze 
swoim zapatrywaniem na sprawę szkół ruskich. 
(Tu podaje Diło ustęp, omówiony przez oss na 
wstępie). 

„Powiedziano jasno i całkiem wyrażnie* 
kończy Diło — a my dodamy, że nawet zanadto 
wyraźnie, 


Z prowincji. 


Stryj 19. marca. (Wspomnienie pośmiertne) 
Juljan Skwirzyński okręgowy inspektor szkół w 
Stryju, zmarł ta d. 15. bm. Zwmarły pracował na 
polu szkolnictwa w ogóle 30 lat, a od roku 1871 
jako inspektor szkolny, Jako nauczyciel w Gorlicach, 
a następnie w Pizomyślu zjednał był s:bie powsze- 
ohny szacunek, a władze w uznaniu jego zasług i 
umysłowej wyższości, powołały go na trudne choć 
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nującym gustem. Bądź pewnym, że na sztukach 
Kornella, Woltera, Szyliera, fffianda, zliczysz wi- 
dzów ua palcach ; lecz kiedy ogromny afisz ogłosi 
„Śyrenę z Dniestru“ , siedź w domu, bo cię 
w teatrze uduszą. Nio trudno ci przyjdzie poznać, 
że przyczyną tego smaku, jest brak oświecenia.“ 

Tak pisał anonim przed laty siedmdziesięciu. 
Wygodnie czasem być anonimem., 

Chcąc zaradzić złemu, oddziałać zbawieunie 
na zepsuty smak publiczności, nie można przede- 
wszystkiem działać dorywczo, tembardziej, że ma 
się do czynienia z publicznością niejednolitą. Lata 
dopiero mogą naprawić to, eo lata zepsuły. Akeja 
musi się stopniować według planu z góry ułożo- 
nego na dłuższy przeciąg czasu. W dramacie nie 

można rozpocząć reformy od Szekspira, Lessynga, 
Słowackiego. Odwykli od nich i publiczność i ar- 
tyści. Należy jednej i drugim dać pokarm przy- 
stępniejszy. W literaturze naszej i obcej nie bra- 
knie potemu materjału. Niech w sezonie będzie 
tych dramatów n*ewiele, lecz niech będą wysta- 
wione i przygotowane starannie, z możliwą oka- 
załością — a wówczas i szerszy ogół zasmakuje 
w tej strawie i stopniowo przyjdzie do zamiło- 
wania w poważnej, prawdziwej sztuce. Niedając 
wybujać nadto operette i farsie, pomyśleć raczej 
należy o zainteresowsniu jak najszerszych kół lu- 
dności dla teatru. W tej mierze najdoskonalszym, 
wypróbowanym środkiem są popularne przedsta- 
wienia popołudniowe, złożone z sił młodszych. 
Przedstawienia te zainaugurowane w roku 1876 
oddały już nieocenione usłngi lwowskiemu teatrowi 
i dziś je oddać mogą. Wyrabiają się w nich siły 
młodsze, dziś marniejące bezczynnie, a zarazem 
ściągają te przedstawienia do teatru najszersze 
koła publiczności te warstwy ludności, które dla 
braku czasu, lub fundaszów dziś Są zupełnie obo- 
jętne dla sceny. 

Teatr narodowy, godzący wszystkie kierunki 
w sztuce, odpowia'ający potrzebom duchowym 
wszystkich warstw społecznych, może we Lwowie 
liczyć na poparcie. 


Stanisław Pepłowski. 
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zaszczytne to stanowisko, na którem zaskoęzyła go 
śmierć i przecięła pasmo dni jego przedwcześnie, bo 
w 55 roku życia, wydzierając rodzinie najlepszego 
męża i ojca, społeczeństwn niestrndzonego praco- 
wnika, a szkole i nauezycielstwu wytrawnego, pra- 
wego, sumiennego i w szkolnictwie zamiłowanego 
zwierzchnika. Ciągle czynny z zamiłowaniem i rzadką 
gorliwością przedsiębrał częste podróże wizytacyjne, 
nie bacząc na zdrowie, trudy i niewygody, które 
niszezyły szybko ten zdrowy, czerstwy i niegdyś 
dłuższe życie zapowiadający organizm. Objąwszy za- 
wód inspektora był mężem  pełoym 


DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Marca 1889. 


zdrowia i` 


siły, leez każdy rok pracy tej trudnej, a przez zmar- ; 


łego z całem poświęceniem pełnionej, rył głęboką 
biózdę na czole pracewnika. 
nauczycieli, troska o dobro i tak bardzo trudny, a 
przez rozmaite wplywy hamowany rozwój szkół, 
troska o byt własnej licznej rodziny, truły umysł 
ten niegdyś wesoły, swobodny, pełen energji. Zgry- 
zota ta żarła duszę, trudy i niewygody podkopywały 
zdrowie i dcszło wreszcie do tego, że w 55 roku 
życia, po 18 latach pracy inspektorskiej, był zgrzy- 
białym starcem, któremu z pozorn można było lat 
80 przypisać, że ust tych nie okraszał nśmiech — 
a myśl jak w kleszcze rozlicznemi troskami ujęta, 
nie zajaśniała na czole, swobodniej, weselej... do- 
piero zgon wypogodził to oblicze troskami i życiem 
skołatanego męża. Jaką była działalność zmarłego, 
niech świadczy fakt, że na wieść o zgonie pospie- 
szyło całe, sercem i duszą oddane mu nauczyciel- 
stwo dwu, niegdyś podległych mu powiatów, że w 
obrzędzie pogrzebowym wzięli udział literalnie wszyscy 
inteligentni mieszkańcy Stryja i nieprzeliczone tłumy 
ludu. Wszyscy go znali, wszyscy go czcili i kochali 
dla jego cnót, prawości i nieskazitelności charakt ru. 
Niezwykła śnieżyca przeszkodziła capewne żałobnym 
mowcom w pożegnaniu zwłok zmarłego, lecz nietyko 
gęsto wiatrem miutany śnieg. lecz także i głośny 
powszechny płacz wszystkich obecnych, nie dozwoli- 
łyby dosłyszeć słów mowey — ten płacz był wy- 
razem żalu, wierniejszym, niż jakiekolwiek słowa, 
choćby i najwymowniejsze. 

Zmarły pozostawił żonę i sześcioro dzieci — w 
położeniu nader krytycznem, dzięki bowiem dotych- 


troska o dobro tylu , 
' kwot w budżety gminne, 


czas U nas niestety trwającemu prowizorjum w obsa- ' 


dzaniu posad inspektorskich, pozostawał zawsze tylko 
na tacie szkoły przemyskiej i pobierał płacę 
850 złr. 


Cześć więc pamięci człowieka, co niezrażony ni-' 


czem, wierny idei, z poświęceniem i miłością dla 
dobra szkolnictwa i ludn pracował i dowiódł, że są 
jeszcze ludzie, co umią „zgiuąć, byle poległem ciałem 
dać innym szczebel do chwały grodn.* 


Sokal 19. marca (Wspomnienie pośmiertne). 
I znowu jedna « zacnych matron polskich opuściła 
ziemię naszą, by się przenieść w lepszą — choć nie- 
zaźną A daleką hen! krainę, bo do błogiej wiecz- 
ności. Dnia 13. bm. zmarła w swej posiadłości w 
Głuchowie pod Bełzem, Ludwika «= Wiktorowiczów 
Falkowska w 68 roku swago chlubnego żywota, 
przez który to czas, tak w r. 68, jak i zawsze i na 
każdym kroku łożyła szlachetne dowody gorącego 
patrjotyzmu — działając zarazem wiele dobrego i 
radą i uczynkiem dla gminy tej, która jej imię 
temi głoskami jako swą dobrodziejkę w swych ser- 
cach i pamięci zapisała — eo rzewnie podnieśli 
w swych mowach na pogrzebie: ks. 
rz. kat Prześlakiewicz i obrz. kat. 
chowiez. 

To też nie dziw, gdy w obchodzie żałobnym 
wzięło liczny udział obywatelstwo okoliczne z mar- 
szałkiem pow. Stan. Polanowskim i umyślnie ku te- 
mu wybranym delegatem rady pow. p. Józefem Żu- 
kiewiczem na czel., zaś prócz gminy Głuchowa i 
gminy okoliczne — co tak ciężko bolesnym ciosem 
dotkniętemu małżonkowi, Michałowi, prawdzi- 
wym było balsamem. 


KRONIRA. 


Nekrologja. We Lwowie zmarli: Leopold Ta- 
nasiewiez, komisarz policji, przeżywszy lat 35 
i Marja Matlas w 78 roku życia. — Z Odesy do- 
noszą 0 Śmierci zacnego ze wszech miar obywatela 
Ryszarda Małachowskiego, właściciela znacznych 
dóbr w gub. Cherseńskiej.— Zmarli w Krakowie : Marja 
Breza i Władysława z Piotrowskich Jezierska, 
żona inżyniera-geometry. — Antoni Stępkowski, 
jeden z najstarszych knpców warszawskich, zmarł 
nagle d 19. bm. 


ks. Pełe- 


gr. 


Kalendarz. Piątek (22.): Oktawiana. Wsehód 
słońcs e godsinie 6. min. 7, zachód o goizinie 6. 
min. 7. 


Kalend. myśliwski W marcu wolno po- 
Jować na cietrzewie i głuszce (koguty), dropie i par- 
dwy, na słonki i na ptactwo wodne i błotne w 
ogólności. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 19. bm. odbył 
się Krakowie ślub p. Stefana Romera, właśsiciela 
dóbr, z panną Zofją Młodecką, oórką śp. Pawła 
Młodcckiego i Heleny z Żuk Skarszewskich. 

Doktorat. P. Jakób Mūtz, rodem z Tarnowa, 
otrzymał na uniwersytecie krakowskim stopień dck- 
tora praw. 

Dary. Rada zawiadowcza kasy zaliczkowej „Na- 
dzieja“ w Mikołajowie, udzieliła z zysków rckn 1888 
kwotę 16 złr. na zakupno poirzebnych przyborów do 
nauki. Za ten dar składa kierownik szkoły w imieniu 
ubogiej młodzieży szkolnej serdeczne „Bóg zapłać. * 

Cesarz udzielił gminis Stefkowa. w powiecie li- 
skim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
100 złr. 

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem- 
peratura wczoraj była -+ 4 190., na,wyższa + 9 0”0., 
najniższa =+- 1 490. 

Na dziś zapowiada staćja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z południowej strony, Średnia 
temperatura doby wyższą od 0°C, niebo zamglone, a 
powietrze wilgotne; deszcz ze śniegiem, wicher. 

Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyż- 
szego w Krakowie, zamianował Leona Franka w Dą- 
browy i Tomasza Pomiankowskiego, kancelistami sądu 
krajowego w Krakowie, zaś Michała Smarża, kance- 
listą sądu obwodowego w Wadowicach. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Romana Żob- 
kowa w Dołhej stałym nauczycielem szkoły etatowej 
w Bednarowie; Emila Moroziewicza w Polance He- 
tmańskiej stałym nauczycielem młodszym, kierującym 
szkołą filjalną w Tumirzu; Jerzego Kapnściaka sta- 
łym nauczycielem szkoły etatowej w Paździmierzu. 

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze- 
niosła asystenta pocztowego, Romualda Zarzyckiego, 
z Jarosławia do Stanisławowa. 

w sprawach szkolnych uchwaliła onegdaj rada 
pow. bocheńska, na wniosek ks. Wincentezo Wasi- 
kiawicza, wnieść do Wydziału krajowego petycję, 
w sprawie „zaprowadzenia odrębnych, do potrzeb 
ludn zastosowanych ezytanek dla szkół ludowych 
wiejskich, ułożonych w ten sposób, aby nauki o go- 
spodarstwie wiejskiem przez wszystkie lata nauki 
w ścisłym i nieprzerwanym «wiązku postęp owały i 
przez ciągłe praktyczne zastosowywania (w ogródkach 


szkolnych) i powtarzania zróść się mogły z życiem 
ludu i posłużyć do polepszenia moralnego i materjal- 
nego jego bytu”. 

Drugą uchwałę powzięto na wniosek prezesa 
p. Włodka, aby przedstawić radzie szkolnej krajowej 
wypracowany kosztem i staraniem Wydziału typ ko- 
sztorysu na tanie budynki szkolne, które umożliwią 
nawet ubogim gminom wybudewanie skromnych bu- 
dynków szkolnych. W ten bowiem sposób, w duchu 
pamiętnego wniosku śp. Zyblikiewicza, liczne gminy, 
które dla braku funduszów na budynki szkolne, od- 
powiadające wymaganiom normalnych planów, zdobyć 
się nie mogą i dlatego od zaprowadzenia szkół się 
bronią, megą być nawet przymuszone przez repre- 
zent cję powiatową, przez wstawienie potrzebnych 
do budowania i zakładania 
szkół. 

Ruch pociągów na prestrzeni Stanisławów- 
Czortków dnia 21. bm. wznowiony został. 

Skandal w teatrze. Między aktami przadsta- 
wienia niedzielnego w teatrze p. Emiljana Baczyń- 
skiego --- pisze Gazeta Przemyska — zagrała mu- 
zyka wianek z melodyj narodowych, który bardzo 
się podobał zebranej pnbliczności i otrzymał w na- 
grodę hnezne oklaski. Ten, jakkolwiek hałaśliwy spo- 
sób objawu zadowoleuia, praktykowany jest we 
wszystkich teatrach i nie zawiera w sobie nie ta- 
kiego, coby wymagało interwencji policji.  Reprezen: 
tant policji miejskiej p. Kuzio wszelakoż innego był 
zdania, gdyż zwrć ci wszy się do kierującego muzyką, 
wzbronił mu powtarzać odegrane melodje. Takie 
wmięszanie się organu bezpieczeństwa publicznego w 
nie swoje rzeczy musiałc wywołać oburzenie, które 
też natychmiast wybuchło szczególnie wśród partero- 
wej publiczności, złożonej z samej prawie młodzieży. 
Jeden krok błędny pociągnął zaraz inny taki sam, 
p. Kuzio bowiem w zachowanin młodzieży widząc 
rewolucję, zawezwał do pomocy policjantów i począł 
grozić aresztowaniem. Tylko taktowi młodzieży na- 
leży zawdzięczyć, że prowokacyjnemu zachowaniu się 
organn bezpieczeństwa nie dała się porwać i że nie 
mieliśmy w Przemyślu drugiego wydania afery, która 
podczas owacyj dla Hausnera wydarzyła się na uli- 
cach Lwowa z krwi rozlewem. 

0 ostatnich chwilach śp. Domejkl piszą uam 
z Santiago pod datą 1. lutego: Dnia 21. stycznia rb. 
o godzinie 12. i minut 50. w południe zmarł tutaj 
Ignacy Domeyko. Słowa jego: „chcę umrzeć w Chyli*, 
sprawdziły się niestety zbyt prędko. Dnia 13. listo- 
pada 1888, po przeszło 3-letni-j podróży po Polsce i 
krajach Wschodnich, przybył napowrót do Chyli. 
Zmęczony podróżą morską wysiąść musiał w Talca- 


, kuano, Odbywając dalszą podróż koleją żelazną, wi- 


zło- ' 


dziekan obrz. ` 


tany był serdecznie przez władze miejscowe i dzien- 
niki krajowe. Przybywszy do Santiago, zamieszkał 
w swej willi na ulicy Cueto 1. 65. W pierwszych 
dniach nie przyjmował nikogo, z powodu zmęczenia 
i raka żołądkowego, które:0 symptomaty powtarzały 
się od czasu do czasu. W grudniu i stycaniu stan 
zdrowia jego się polepszył do tego stopnia, że mógł 
odwidzać swych przyjaciół i krewnych, między któ- 
remi pierwsze mie,sce zajmow:ł p. Juetiniano Soto- 
mayor, tutejszy minister finansów. W ostatnich dniach 
czuł się Domejko tak dobrze, że podziękował za 
usłngi lekarzom, którzy go mieli w swej opiece, 
uważając ją za zbyteczną. 

W dzień przed śmiercią tj. 22. obndził się 
zdrów i ani jeden objaw nie pozwolił przeczuwać jego 


, blizkiege zgonu. Tego samego dnia popołudniu prze- 


' skutku. 


: dniewntik: We czwartek d. 14. bm. 


, mu św. Sakramentów. 
tomność nmysłu. 


glądając dzienniki poranne, zobaczył artyknł, dono- 
szący o zgonie śp. Amada Pissis, swege przyjaciela i 
kolegi, zasłnżonego na polu wiedzy i pracy. Wiado- 
mość ta zrobiła na nim głębokie wrażenie. Dzień ten 
zakończył w smutku i wśród częstych wzdychań. 

W dniu wypadku obudził się jak zwykle. Po 5. 
godz. rano kazał obudzić swych 2 synów, ponieważ 
czuł się chorym. Po godzinie 7. przybyli lekarze, 
między tymi dr. Diaz, Jaime i Miquel. Lekarze zaor- 
dynowali leki, które jednak nie wywarły żadnego 
0 9. uczuł chory zimno w eałem ciele. 
O tej godzinie przybył także ksiądz, który udzielił 
Chory zachował całą przy- 
0 12. w południe npadek sił był 
tak znaczny iż było widoczne zbliżanie się szybkie 
tej smutn j katastiofy, która nietylko Polskę ale i 
Rzeczpospolitę ehilijską pokryła żałobą. 

W dzień śmierci śp. Domeyki, wszystkie dzien- 
niki tutejsze wyszły z czarną obwódką. Nadzwyczaj 
wspaniały pogrzeb odbył? się kosztem rządu. Na po- 
grzebie były reprezentowane wszystkie władze. Ko- 
ściół katedralny był ozdobiony żałobnie, tysiąca świec 
oświecało go. Orszakowi żałobnemu towarzyszyły 
dwa powozy prezydenta Rzeczypospolitej wraz z gwar- 
dj, złożoną z 20 gwardzistów konnych. Na cmen- 
tarzu kilku ministrów i reprezentantów władu wygło- 
siło rozczulające mowy, podnosząc zasługi śp. zmar- 
łego. Do trumny śp. Domeyki włożyli synowie, we- 
dług życzenia nieboszczyka, ziemię z kopca Kościu- 
szki i z grobowca Domeyków. 

Polacy na obczyźnie. Z Santiago piszą nam: 
Na tutejszym uniwersytecie zdał egzamin  aptekarski 
nasz rodak, pam Władysław  Osiadacz, rodzony w 
Czanyżu w Galicji. Przed 2 laty złożył on także 
egzamin aptekarski w uniwersytecie wiedeńskim. 

Nowy system nut. J.den z warszawskich re- 
daktorów, miłosnik muzyki, pan K., skomponował 
nowy system nut muzycznych, polegający głównie na 
tem, że między innemi uproszczeviami cały alfabet 
muzyczzy, składający się (włącznie z literami i licz- 
bami) z 47 znaków, nie potrzebuje linij. Nowy ten 
sposób wkrótce ma być — jak donosi Kurj. Warsz. 
— przedstawiony muzykom; w tym celu czynią się 
edpowiednie przygotowania do wydania na próbę no- 
wym sposobem drukowanego zeszytn utworów wo- 
kalno-instrumentalnych. 

0 tragicznym wypadku donosi Warsaawski 
o godz. 5. po 


! południu, w jednym z numerów warszawskiego ho- 


telu Polskiego jnnkier 41 dragońskiego pułku jam- 
burskiego Z., wystrzałem z rewelweru ciężko się 
zranił w piersi. Lufa rewolweru skierowana była w 
serce, lecz knla, przebiwszy lewą stronę płuc, prze- 
szła na wylot, nie zawadziwszy o serce. Przyczyną 
zamachu na Życie młodzieńca była ta okolicznść, iż 
wbrew uczuciom jego, nie pozwolili mu się żenić z 
ukochaną ani rodzice, ani władza. Na dwa dni przed 
wypadkiem Z. jeździł do Zamościa, gdzie mieszkają 
rodzice i wyznawszy wszystko przed ojcem, błagał 
go, aby mu pozwolił wyjść do zapasu armji i ożenić 
się. Ojciec usilnie odwodził syna od nierozsądaego 
kroku i ten pozornie zgodziwszy się na jego zdanie, 
odjechał do Kiele, z zamiarem udania się następnie 
do Pinczowa, do sztabu swego pułku, dokąd był 
niedawno przeznaczony. Po odjeździe syna, matka 
tknięta smutuem przeczuciem, błagała męża, aby na- 
tychmiast udał się w ślad za nim. Ojciec rzeczywi- 
ście w sam czas przybył do Kiele i dziwnym zbie- 
giem okoliczności zajął w hotelu Polskim jeden z nu- 
merów, sąsiadujących z pokojem syna, dowiedział się 
o tem jednak wtedy dopiero, kiedy posłyszał zło- 
wrogi wystrzał. W kilka godzin po wypadku kon- 
syljum, złożone z 7 lekarzy, orzekło, iż życie mło- 
dzieńca, dzięki jego silnej i zdrowej budowie, nie 
jest zagrożone. 
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Armja austrjacka, według najnowszych obli- 
czeń, składa się z 123.492 oficerów i urzędników 
i 917.739 żołnierzy nlższych stopni.  Wedłag naro- 
dowości, w armji służy Niemców 227.330, Węgrów 
172.234, Czechów 130.089, Słowaków 43.289, 
Polaków 75.613, Rusinów 74.675, Słoweńców 
27.513, Kroatów i Serbów 78.514, Bnłgarów 176, 
Rnmnnów 47.276, Włochów 13.669. Według wy 
znań armja liczy katolików rzymskich 657.470, kı- 
tolików greckich 98.473, ormjan 134, ewangelików 
augsburskich 34.886, ewangelików reformowanych 
50.235, unitarystów 1644, innych wyznań chrze- 
ścjańskich 305, izraelitów 33.679, fhahometan 2126, 
innych wyznań  niechrześcjańskich 80, bezwyzna- 
nioweów 26, Słowian w całej armji jest o 79.602 
ludzi mniej, niż wszystkich innych narodowości razem 
wziętych. 

Oficerska szarada. Dzienniki rosyjskie opowia- 
dają następnjącą anegdotę, charakteryzującą sposób 
życia i rodzaj zatrudnienia oficerów rosyjskich. 

Do pewnego prowincjonalnego miasta w głębi 
Rosji przybył z Petersburga jenerał na rewizję stoją- 
cego tam garnizonu. Po dokonaniu rewizji wszedł je- 
nerał do oficerskiej sali jadalnej i spostrzegł na kre- 
dęnsie szereg butelek, na których, zamiast zwykłej 
etykiety, wypisaną była tylko jedna litera alfabetu. 
Więc na jeduej A, na drugiej B, na trzeciej © — i 
tak dalej aż do końca abecadła. 

— Cóż to takiego * — zapytał jenerał. 

— U! to... to oficerska szarada — odrzekł go- 
spodarz menażu, spuszczając oczy w dół i ze skon- 
fundowaną miną 

— Jakaż to szarada? — zagadnął jenerał. 

—- To tak, proszę ekscelencji: W każdej butelce 
znajduje się inny rodzaj nalewki. Owoż na posiedze- 
niach naszego oficerskiego klubu mięszamy te nale- 
wki a wprawni i starzy członkowie klubu, wypiwszy 
tę mięszaninę, odgadnją, z jakich nalewak została 
ona złożoną i mówią odpowiedni wyraz. 

— A to oryginalna — rzekł jenerał — wy- 
borna zabawa, A pan potrafisz odgadnąć ? 

— Jeżeli wasza ekscelencja rozkaże — odparł 
skromnie oficer. 

Jenerał podszedł do kredensu i począł wlewać 
do niego nalewki z rozmaitych butelek, podczas gdy 
oficer, obrócony plecami, stał w końcu Sali. 

— No, proszę pana — rzekł jenerał. — Zga- 
dnijże pan, jaki wyraz ułożyłem. 

Ofieer wychylił kieliszek, mlasnął językiem, kilka 
razy nezynił ruch połykania i wreszcie rzekł: 

— „Anna“ — wasza ekscelencjo, 

— Brawo! Ale to dziwna i trzeba do tego wiel- 
kiej wprawy... 

— O0! ekscelsncjo! „Anna“ to głupstwo; my 
tu mamy takiego jednego kapitana, który potrafi „Na- 
buchodonozor* odgadnąć. 

Bal emancypantek. W pewnej — kronika do- 
kładnego nie daje określenia — w pewnej zatem 
miejscowości grono dam, zwolenniczek emancypacji, 
wystąpiło w minionym karnawale z balem. Panie za- 
wiązały między sobą komitet i tozebrały wyłącznie 
pomiędzy sobą role, które do dziś dnia — według 
zastarzałego (!) zwyczaju — w rękach mężczyzn spo- 
czywały. I oto z chwilą rozpoczęcia zabawy u po- 
dwoi sali balowej panowie z rąk gospodyń balu, wy- 
stępujących w czaruych jedwabnych sukniach z man- 
kietami i gursami męzkiemi od ierali karneciki. Tańce 
prowadziły damy także i nie kto inuy, ale damy 
prosiły prnów do tańca. Powiadają, iż podobało im 
się to niezmiernie, żadnej troski, żadnej obawy przed 
urażeniem której z tancerek brakiem pamięci lub u- 
służności, w słodkiem far nienie wyczekiwali na ła- 
skawe zaproszenie. Koroną zabawy był kotyljon, w 
którym tancerze otrzymali po bukiecie, a w nich po 
czystej marki — kawańskim cygarze. 

Odzyskane. Pewien profesor, Grek, który, jak 
donoszą o tem pisma berlińskie, odbywa podróż po 
Europie z poleceria rządu niemieckiego, w celu po- 
równawczych studjów mad ważniejsz=mi zbio ami 
monet, odkrył temi czasy w znanym zbiorze  Fenor- 
danta w Paryżu 500 sztuk cennych medali, skra- 
dzionych pr ed dwoma laty z nnmizmatycznego mu- 
zeum w Atenach. Odkrycie to ze i zczególnych wzgłę- 
dów cennem jest dla profesora, który właśnie przed 
dwoma laty zajmował w Atenach stanowisko dyrek- 
tora podczas okradzenia muzeum, a nawet skutkiem 
wypadku tego stracił posadę i tylko dzięki rządowi 
niemieckiemu nie znalazł się bez chleba.  Fenordant 
objaśnił, iż medale uabył od osławionezo ich zł- 
dzieja, Greka, Rafopulosa, który obecnie za podobne 
sprawki odsiaduje w Paryżu pięcioletnie więzienie. 
Kząd grecki na drodze dyplomatycznej zażądał zwrotu 
skradzionych medali. 

Odpowiedź od Retakcji. Panu Witołdowi 
Żemajtysowi na Litwie. Znaną nam jest dokładnie 
głośna sprawa rodziny K. w B., ciągnąca się od lat 
kilku przed forum sądów w Kownie, Wilnie i Peters- 
burgu, która tyle wywołała zgorszenia zarówno w ko- 
łach administracyjno-policyjnych i sądowych, jako też 
i pośród zacnego obywatelstwa na Zmujdzi. Smutne 
szczegóły, jakie Szanowny Pan w tej sprawie nam 
odsłania, są tylko potwierdzeniem tego, o czemeśmy 
już niejednokrotnie słyszeli od osób dobrze ze sprawą 
tą obeznanych. Dziękujemy Panu serdecznie za szcze- 
gółowe opracowanie i wyjaśnienis dla szerszej pu- 
bliczności całej tej sprawy, z której jednakże ogło- 
szeniem ze względów nam wiadomych na razie się 
wstrzymujemy... Gdyby jednakże strony, które w tej 
sprawie w sumieniu rodzinnem i obywatelskiem cięż- 
ko zawiniły, trwały dalej w swym bezpodstawnym 
oporze przeciwko dobremu prawu pani T. K. i dwom 
jej synom, co zwłaszcza po dwóch carskich ukazach, 
polecających zaniechania konfiskat na majątkach nie- 
o za! jest bezprzykładnem, w takim razie 
nie poźniej jak w drugiej połowie kwietnia rb. byli- 
byśmy zniewoleni ogłosić sprawę w całości tak, jak 
nam nadesłaną została z wymienieniem wszystkich ! 
osobi tości, jakie w sprawie tej wzięły udział. Spo- 
dziewamy się, że zdrowy zmysł pomiędzy Żmudzi- 
nami jeszcze nie zaginął i że przez zakończenie po- 
lubowne procesu uwolni nas od uwiecznienia w Dzien- 
niku naszym tej kroniki iście skandalicznej. 


+ Józef Zimerman, naczelnik biura staty- 
stycznego magistratu lwowskiego, zmarł onegdaj w 
35 roku życia, po dłuższej ciężkiej chorobie. S. p. 
Zimerman był wysoko ceniony w kole licznych 
znajomych dla swych śmiałych liberalnych a demo- 
kratycznych przekonań, z powodu których niestety 
musiał już raz ustąpić z zajmowanej posady suplenta 
gimnazjalnego. 

Zmarły pozostawił wdowę i troje drobnych dzieci. 

Z życia towarzyskiego. W dzień św. Józefa 
zgromadziło się także liczne grono przyjaciół i zna- 
jomych w domu państwa Długoszowskich. Ochocza 
zabawa przeciągnęła się do godz. 7'/, rano, a biały 
mazur zakończył tańce, które z werwą i życiem pro- 
wadził p. Struszkiewicz. Między obecnymi zauważy- 
liśmy pp. Ziembiekich, Horoszkiewiczów, Poźniaków, 
Marynowskich, Dobrzyńskich, Struszkiewiczów, Ro 


galskich, Poreerów, hr. Łosiów, br. Jokisz, radcę 
Duniewicza, Rosinkiewicza i wieln innych. 
Nagła śmierć. Onegdaj o godzinie 11. rano 


zmarł nagle majster piekarski Józef Jarguszyński, 
liczący lat 69 żonaty, Wedle orzeczenia lekarskiego 


zmarł on na udar sercowy. Śmierć nastąpiła w pie 
karni przy ulicy Żółkiewskiej 1. 85. 

Dzieciobójstwo. Policja aresztowała onegdaj 
włóczącą się po ulicach włościankę Annę Tnónicką, 
liczącą lat 25, która jak się okazało, utopiła onegdaj 
w stawie w Dublanach swoją córkę 11 dni liczącą. 
Tuśnieka przyznała się do morderstwa własnego 
dziecka a jako motyw tej strasznej zbrodni 
nędzę i brak środków do życia. 

Dwóch niebezpiecznych złodzieji Stefana Bo- 
rysa i Władysława Cepnika aresztowała policja oneg- 
daj w chwili, gdy rozbijali skrzynię ustawioną w sie- 
niach domu przy placu Strzeleckim 1. 5. 

—--- aoi 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek, 
22. bm., odczyt pana profesora Balcera, który dla 
007 szanownego prelegenta musiał być odło- 
ony. 

Ku uczczeniu pamięci Tadeusza Kościuszki 
urządza Czytelnia polska w Białej w dniu 24. bm. 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny. 

W kasynie miejskiam odbędzie się w sobotę 
dnia 23. bm. przedstawienie amatorskie. Odegraną 
będzie komedja w 3 aktach pp. Labiche i Delacour 
pt. „Wróble“. — Początek o godzinie 7. wieczór. 
Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę do 
godziny 4. popołudnin. 

Z Resursy urzędniczej. W niedzielę dnia 24. 
bm. odbędzie się w sali „Frohsinn* wieczorek mu- 
zykalny. Początek z uderzeniem godziny 7. wieczór, 
Wstęp dla członków Resursy wolny (za okazaniem 
katy legitymacyjnej). Bilety wstępu dla redzin, tu- 
drież gości przez członków poleconych, wydawane 
będą w sobotę dnia 23. bm. od 7. do 9. wieczorem, 
w kancelarji Resursy. 

Ku uczczeniu rocznicy założenia „Sokoła“ 
odbędzie się w niedzielę, dnia 24. bm. wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny, poprzedzony ćwiczeniami 
członków. Wstęp dozwolony tylko członkom i ich 
rodzinom. Początek o godz. 6. wieczorem.  Członko- 
wie mogą dostać bilety na wieczorek w kancelarji 
towarzystwa w piątek i sobotę, między 6—8 wie- 
czorem. 

Ku uczczeniu pamięci Jozefa Ignacego Kra- 
szewskiego odbędzie się dziś, w piątek, w Czytelni 
akademickiej o godzinie 7. wieczorek muzykalno- 
deklamacyjny, na który wydział Towarzystwa cezłon- 
ków zaprasza. 

W programie znajduje ¿ię także odczyt 
wieściach historycznych Kraszewskiego“. 
EE RZN 
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Ostryga. 


Za wystawami sklepów korzennych widnieje 
okazowa jej podobizna, a w inseratach dzienników 
głosi się, ile kosztuje. 

Bagatela, ile kosztuje. Lulicjusz, pisarz rzym- 
ski z zacięciem fejletonisty, opowiada, że za jedną 
ostrygę zapłacono raz 100.000 sestercyj. To zna- 
czy mniej więcej złr. 9.000. Nie wchodzące w to, 
czy Lulicjusz był tak samo kapłanem prawdy, jak 
dziennikarze nowożytni, stwierdzamy z innych źró- 
deł, że ostryga rzeczywiście w Rzymie była bar- 
dzo drogą; Plinjusz nazywa ją „zdobyczą na sto- 
łach bogaczów*. 

Cesarz Witeljusz zjadał dziennie 480 ostryg. 
Ilość ta, którą pożerał cezar rzymski w toku ezte- 
rech swoich objadów, to ogrom... Na wyżywienie 
bowiem silnie zbudowanego człowieka wystarczy 
półtora tuzina dziennie; Witeljusz tedy jadł za 
dwudziestu pięciu. 

Główną zaletą ostrygi jest jej emak wyśmie- 
nity. Toteż Rzymianie, którym podniebienie dra- 
żniło się przy rozkosznych ucztach Lukulls, prze- 
padali za nią... Sergjnsz Orata, którego Cicero 
nazwał największym birbantem Romy, usiłował 
nawet sztucznie hodować ostrygi w zatoce Bajne. 
Z jakim skutkiem — o tem z owych czasów nie 
doniosła żadna komisja, ani żadeu reporter. 

Ostryga, „zdobycz na stołach bogaczów*, 
zadziwia aco jest płodną; niczem piasek w biblij- 
Bem morzu Qzerwonem|! Rózmaicie szacowano 
ilość potomstwa ostrygi-matki. Baster twierdzi, 
że wydaje ona na świat 100.000 młodych, Poli 
powiada, że 1'2 miljona, a Leeuwenhoek podnosi 
liezbę aż do wysokości 10 miljonów! Oyfra ta 
jest niedorzecznie przesadzoną, a najnowsze bada- 
nia ustanowiły miljon jako macimum potomstwa 
ostrygi dojrzałej. 

Kiedy jeat dojrzałą? W piątym lub szóstym 
roku Życia. 

Nie będę nudzić całą historją naturalną 
ostrygi; opowiem tylko dzieje młodej. Owoż, gdy 
już dojrzała do tgo stopnia, że może pływać, 
wtedy opuszcza miejsce, w którem świat ujrzała i 
idzie walczyć o życie. Jest mikroskopijnie małą i 
bardzo przeźroczystą. Po miesiąca ma rozmiar 
główki iglanej, po trzech wygląda jak naparsiek. 
W drugim roku Żreia dochodzi do wielkości ta- 
lara, a w dziesiątym może zakryć powierzchnię 
dłoni miernej wielkości, rozumie się bez palców. 
Życie młodej ostrydze nie ścieli się wcale kwia- 
tami, jak pannie srodzonaj w kołysce  książęcój 
lub bankierskiej ; świecie podmorskim ona, 
najsoczystsza i naj otilsza, należy do proletarjatu, 
skazanego na nędzę i zagładę. Wesoło początkowe 
kręci się w wodzie, „osadza się,* ale, że nie ma 
organów ruchu, jak inne muszle, więc każdej 
chwili grozi jej zagrzebanie ; albo tonie w piasku 
i mole, albo pochłaniają ją raki. Tych jest na 
dnie morza mnóstwo niezliczone, podobnie jak na 
powierzchni ziemi Don- żuanów, godzących na 
cnotą niewieścią; jeże mo.skie i raki w rozma- 
itych odmianach nastają na życie młodej ostrygi 
i ginia marnie, zanim dojrzała... 

Wszakże gdy przeszła już zwycięsko przez 
piaski i muły, gdy jej nie zoczyły gwiaździste i 
jeżaste mięczaki morza, wtedy jest zbawioną ; 
najtęższy rak jej nie podoła wtedy! 

Gdyby ostryga nie była tak płodną, znikłaby 
jnż była z widowni jestestw. Gdyby zaś nie była 
tak śmiertelną, wszystkie oceany przemieniłyby 
się w jedną ławę ostrygową. Natura, matka wszel- 
kiego bytu, jest areymądrą. 

Rachunek: Z 1000 ostryg dojrzałych pocho- 
dzi w jednym okresie 440 miljonów, a z tych 
ginie od piasków i 1aków tyle, że pochłaniając 
przy uczele jedna ostrygę holsztyńską, opłakujemy 
zarazem zgon całego jednego miljona jej sióstr i 
kuzynek... 

Z długiej statystyki, jaką wypracował Moe- 
bius, wyjmujemy jeszcze stosunek ostrygi do cało- 
wieka.  Owoż w chwili, gdy jeden albo jedna 
z nas przychodzi na ten świat piękny, rodzi się 
ostryg 7,028.754. A. w;chwili, gdy jeden człowiek 
umiera, ginie od holoturji i polipów smacznych 
tych istot 579.002 ! 

Zostawmy już statystykę. 
do człowieka jest ten, że działa ona przyjemnie 
na podniebienie. Dla ludzi, lubiących i umieją- 
cych jeść, przybytek, w którym podają na zjedze- 
nie ocalałą z burz morskich matkę zmarniałych 
miljonów, przemienia się w casino di delisie, 
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pałac książąt Borromei na wyspie Isola bella, 
wśród najpiękniejszych kwiatów królujący. 

A teraz jeszeze ‘edno: Co się pije przy ostry- 
dze ? kwestja dawno już zbadana... niechaj młody 
div wielbiciel w pianie topi ją szampana, niechaj 
Anglik ją zanurza w porter mocny, dziki, djabli — 
my, łaskawa nasza pani, pijem zawsze lekkie 
Chablis... Z tej łagodnej kombinacji wielka roz- 
kosz spływa lotem — można zresztą pijać zawsze 
porter przedtem, szampan potem... 


r 4 A 
Wiadomości literackie i artystyczne 

Wiadomości osobiste. P. Józef Diamand, 
kompozytor i pisarz muzyczny, Lwowianin, zamiesz- 
kały w Lipsku, poświęcił pamięci arcyksięcia Ra- 
dolfa marsz żałobny własnej kompozycji, za co otrzy- 
mał podziękowanie cesarzewiczowej wdowy. — Znany 
malarz, Franciszek Żmurko, otworzył wystawę 
własnych obrazów w Petersburgu. — Andriolli wy- 
kończył nową serję wspaniałych rysunków. Obecnie 
artysta przybył do Warszawy na dłuższy pobyt. 

[S. P.] Z teatru. Fejleton wczorajszy wyręcza 

nas w obowiązku zdawania sprawy na tem miejscu 
£ literackiej wartości , Natana Mędrca.* Przechodzimy 
Więc wprost do oceny wykenania poematu na scenie 
wowskiej, 
„._ Zacznijmy od przekładu. Tłumaczenie Kwiryna, 
jakiem posłużono się przy wystawieniu „Natana“, acz 
wierne i starannie opracowane, nie daje i w przybli- 
żeniu wyobrażenia o pięknościach poetyckich orygi- 
nału. W braku lepszego przekładu musiano poprze- 
stać na pracy Kwiryna, nałeżało wszakże skreślić 
bardziej rażące, nowoczesne zwroty. 

Natanem był p. Zboiński, który szezęśliwie zdo- 
łał zastosować w sposobie przedstawienia tej kreacji 
cenne wskazówki, podane w tej mierze przez Rótsche- 
Ta. Nie był retorem, ku czemu łatwa nadarzała się 
Bposobność w długich tyradach Natana. Starał się o 
ile możności o zindywidualizowanie tej abstrakcyjnej 
postaci, mówił z przekonaniem i wiarą, dzięki czemu 

eacja przez niego przedstawiona zyskać tylko mogła 
na wyrazistości. Scikle charakterystycana ta rola opra- 
Cowaua tak troskliwie, zaszezyt przynosi panu Zboiń- 
skiemu, 

Templarjusz w interpretacji p. Woleńskiego wy- 
Padł zupełnie poprawnie. Radzibyśmy widzieć w grze 
Sympatycznego artysty więcej refleksji, więcej spokoju 
Jktowanego wewnętrzną walką, toczącą się w głębi 
duszy młodego rycerza. 

Legendową postać Saladyna odtwarzał p. Hie- 
rowski, który w miarę środków, jakimi rozporządza, 
wyszedł zwycięzko z trudnego zadania, jakie mu 
Przypadło w udziale. Więcej majestatycznej powagi, 
właściwej władcom Wschodu, przyczyniłoby się nie- 
Wątpliwie do podniesienia uroku tej postaci, skreślo- 
nej tak sympatycznie przez poetę. 

Trafnie pojął również swą kreację p. Frenkei 
łagodząc humorystycznie ujemne rysy charakteru 
patryarchy, w którym autor pragnął przedstawić 
typ nowocze:nego sługi kościoła, wyzyskującego spra- 
wę wiary dla świeckich, ubocznych celów. Rumiany, 
dobroduszny na pozór prałat, jakim był onegdaj p. 
Frenkel, jest jedynie możliwym typem scenicznym w 
tym wypadku. 

Epizodyczne figury Derwisza i braciszka zna- 
lazły przyzwoitych wykonawców w pp. Szobercie i 
Wysockim. P. Wysockiego wywołano kilkakrotnie. 

Z przedstawicielek ról kobiecych pierwszeństwo 
wypada przyznać pani Stachowicz. Rozmarzona, więcej 
bierna postać Rechy znalazła w artystce idealną re- 
prezentantkę. Inteligentnie też pojęła i wygłosiła swą 
rolę panna Charlemont (Sittah), która przy dłuższem 


"obyciu się ze soeng może dla niej z korzyścią pra- 


oować. 

Daję powierzono pani Gostyńskiej. Cenimy wy- 
Soca jej talent w rolach charakterystyczno-komieznych 
W komedji i w krotochwili. Dlatego więc niechętnie 
widzimy, gdy takowy niewłaściwie bywa używany 
W zakresie wyższego dramatu. Dzieje się to z wi- 
doczną krzywdą dla słusznie cenionej artystki. 

x Wystawa sztuki była woale staranną (z wyjąt- 
kiem ostatniej odsłony). Natomiast scenizacja poemata 
datowała się chyba z czasów nieboszczyka Dóbelina 
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Ruch stowarzyszeń. 
Towarzystwo „Staszyc“ w Poznaniu nadsyła 
nam sprawozdanie za czas od 21. lipca 1888 roku 
do 21. lutego 1889 r. Działalność Towarzystwa „Sta- 
Szyc" podczas drugiego półrocza jego istnienia, obra- 
cała się w tym samym kierunku, jak w półroczu 
pierwszem. W skromnej i cichej pracy pielęgnowało 
Towarzystwo zakreślone ustawami zasady nauki, filan- 
tropji, oszezędności i opartej na zdrowych zasadach 
towarzyskości. Stosownie do swego zadania zwróciło 
Towarzystwo szczególną uwagę na potrzebę wzaje- 
mnego pouczania się członków pomiędzy sobą. To też 
nie minęło prawie ani jedno posiedzenie, na któremby 
nie było albo odczytu lub wykładu, albo też refe- 
ratu lub uaukowej pogadanki. Wszystkie odczyty i 
referaty opracowane były gruntownie i wywołały za 
każdym razem nader pouczającą dyskusję, a niektóre 
Z nich ogłoszone zostały drukiem. Dodać wypada, że 
Towarzystwo stosownie do zapadłej uchwały, ezęść 
każdorazowego posiedzenia poświęca pamięci wielkiego 
Staszyca, przyczem członkowie referują o szezegółach 
z życia lub pism Staszyca. 

W kierunku flantropijnym nie wiele wprawdzie 
dotychczas zdziałano, ale aby choć w części eel urzeczy- 
wistnić, poświęciło Towarzystwo już w ubiegłem pół- 
roczu część swych fonduszów xa biedną dziatwę 
miasta Poznania, powodując się przytem zasadą, że 
przedewszystkiem  dziatwa na pierwsze zasługuje 
względy. Tą samą intencją kierowało się Towarzy- 
stwo, kiedy za inicjatywą jednego z członków zajęło 
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się założeniem nowego Towarzystwa filantropijnego na 
wzór niemieckich .„Fechtvereinów.“ Tym sposobem 
weszło w Życie obmyślone w łonie Towarzystwa „Sta- 
Szyc” Bractwo kwestarskie, które za zadanie wytknęło 
sobie udzielanie opieki i pomocy sierotom polskim. 

Członków liczy Tewarzystwo obecnie 35, z tych 
5 zamiejscowych. Stan kasy przedstawiał dochodu 
274,76 marek, rozchodu 133,35 marzk, tak że re- 
manentu pozostaje 141,41 marek. Przewodniczącym 
Towarzystwa jest p. Ignacy Klatecki. 


Przegląd polityczny. 


* Jak już wiadomo z telegramów, Rhein. 

Courier zamieścił artykuł w sprawie tronu luksem- 
burskiego. Artykuł ten bezwarunkowo inspirowany, 
brzmi: „Księstwo luksemburskie otrzymał król 
holenderski w 1815 roku na mocy układów kon- 
gresu wiedeńskiego, w charakterze osobnego pań- 
stwa związkowego niemieckiego, w zamian za 
utracone dziedzictwo swoje nassawskie i pozostało 
ono także po dokonanym podziale między Holandją 
a Belgją, niemieckim krajem związkowym. W miej- 
see związku niemieckiego wstąpiło państwo nie- 
mieckie, któremu wielce na tem zależy, żeby 
przyszły władca luksemburski był tak pod wzglę- 
dem politycznym jak społecznym dobrym ssia- 
dem. Także Biunświk był i jest krajem samoist- 
nym; mimo to nie dozwolono właściwemu następcy 
tronu, księciu Kumberlandzkiemu, rzędów objąć, 
ponieważ nie chciał dać tych poręczeń, których 
rząd niemiecki zażądał w interesie pokoju i bez- 
pieczeństwa państwa. Nikt nie odmawia księciu 
Adolfowi nasawskiemu prawa dziedzictwa tronu 
luksemburskiego. Wszystkie dotąd obiegające po- 
głoski, jakoby książę sam chciał objąć rządy, a 
nie abdykował na rzecz syna, były przedwcze- 
snemi i polegały wyłącznie na kombinacjach ; po- 
twierdzenia ich z źródła bezpośredniego i auten- 
tycznego dotychczas nie było. 
„Na mocy informacji, zasiągniętej ze strony 
bardzo poważnej, Rhein. Courier może teraz 
oświadczyć, że odnośne pertraktacje już są ukoń- 
czone i sprawa zupełnie została uregulowaną i 
jest rzeczą pewną, że na przypadek spodziewauej 
wczesnej śmierci króla holenderskiego, książę 
Adolf nasawski sam obejmie rządy księstwa 
luksemburskiego.* 


(Kelegramy z innych pism). 


Paryż 20. marca. Nowy „Comptoir national“ 
zapewniony przez zebranie kapitału w kwocie 40 
miljonów. (Cz.). 

Paryż 20. marca. Figaro donosi, że jeneralny 
prokurator w Nicei zakazał merowi w Castellar 
ogłaszania zapowiedzi ks. Battenberskiego, zasła- 
niając się przepisem prawa francuskiego, według 
którego wymaganem jest przynajmniej jednomie- 
sięczny pobyt w kraju narzeczonego. Były rosyjski 
konsul Móńller czynił stosowne kroki u jeneralnego 
prokuratora, według uzyskania dyspensy, jednak 
bezskutecznie, gdyż prokurator oświadczył, że nie 
meże wbrew ustawie działać. Tymczasem ks. Bat- 
tenberski oświadezyć miał merowi, iż był w Nicei 
i uzyskał zezwolenie prokuratora. Gdy jednak mer 
wyraził jeszcze pewne wątpliwości, książę zapytać 
go miał, czy nie wierzy słowom byłego księcia 
panującego. W ten sposó» dał się mer przekonać 
i ślub odbył się 6. lutego o godzinie 9 rano. 
Jako świadkowie służyli Muller i nauczyciel Ail- 


Akt ślubny w ten sposób wymienia małżon- 
ków: Książę Aleksander Battenberg, hrabia Har- 
tenau, 31 lat mający, urodzony w Weronie, bez 
profesji, zamieszkały w Jngenheim i Joanna Ma- 
rja Loisinger, 24 lat mająca, urodzona w Presz- 
burgu, córka J. Loisingera i Marji z Meyerów. 
Słychać, że prokurator jeneralny zamierza 
wnieść do sądu o unieważnienie nieformalnie 
wartego małżeństwa. (N. fr. Pr.) 


Zð- 


Manifestacje peszteńskie. 
Lwów 21. marca. 
Parlament peszteński jest widownię zajść za- 
iste niezwykłych. Nie słowa, nie obelgi, nie groź- 
by rozlegają się już w jego murach, ale odgłosy 
rewolwerowych strzałów. W sali posiedzeń gorą- 
co — na korytarzach płonie ogień, dyskusja prze- 


kiemi bywa zasilaną, są istotnie straszne. 

Dzieje ostatniego wypadku dadzą się przedsta- 
wić w sposób następujący: Deputowany Eötvös 
wniósł interpelację do rządu, której celem było 
podanie Tiszy w podejrzenie, że zeskamotował 
przy budowie kolei 28.000 złr. Zarzut ten sam 
w sobie śmieszny, odparł Tisza tak wyraźnie, 


lazł, ktoby ua punkcie prawości Tiszy miał jakieś 
wątpliwości. Ta sprawa jednak stała się powodem 
wypadku, który prawie nie ma sobie równego 
w dziejach parlamentaryzmu. O ila nas pamięć 
nie myli, podobny wypadek zdarzył się tylko raz 
jeden w — sejmie greckim. 

Po owem burzliwem posiedzeniu jeden z po- 


przez 19 letniego studenta Kalmana Szamorzil, 
syna starszego inżyniera w ministerstwia komuni- 
kacji. Młody Kalman uchodził zawsze za fanatyka 
w sprawach narodowych, Kossuth był ciągle jego 
ideałem. Od sześciu lat nie przeminął dzień imie- 
nin Kossutha bez gratulacji Kalmana, w tym ro- 
ku wybierał się zaś, aby go odwiedzić. Owoż ten 
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niosła się z sali obrad na ulicę, a argumenty, ja- , 


dowodnie i jasno, że zapewne niktby się nie zna- ' 


słów z partji rządowej, Ivonka, został znieważony : 


to Kalm an znieważył Ivonkę. Ten, rzucił się 


na niego i odpłacił mu zniewagą; w tej chwili 
inny członek partji rządowej Rahonczy, dobył 
rewolwer i strzelił z niego do Szamorzila. 

„Morderstwo! Morderstwo!* — rozległy się 
okrzyki po korytarzu 

Hr. Stefan Keglewich posłał po lekarza, któ- 
ry studentowi rannemu przyniósł pierwszą po- 
moc. 

Prezydent izby i Tisza dowiedziawszy się o 
tem, byli wprost w rozpaczy —Rahonezy speł- 
nił bądź co bądź czyn straszny i bezprzykładny. 
Świątynia prawa została znieważoną, została spla- 
miona krwią obywatela, to też nie dziw, że w ca- 
łym kraju zapanowało okropne obarzenie. Dzień 
onegdajszy był dla Pesztu groźuy ; młodzież zbie- 
rała się i obradowała nad sposobem zamanifesto - 
wania swych uczuć, a obywatele byli zajęci ró- 
wnież w najwyższym stopniu tym wypadkiem. Ja- 
kie będą skutki tego wydarzenia — któż przewi- 
dzieć zdoła. W każdym razie dwór cesarski jest 
wypadkami tami w wysokim stopniu dotknięty. 

W ciągn wieczora odbieramy następujące wia- 
domości: 

(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 


Buda-Peszt 21. marca. Po burzliwem i peł- 
nem mów obslżywych posiedzeniu o wypadku Ro- 
honczyego napadnięto przed muzeum powóz Ti- 
szy, wybito szyby i zelżono ministra, wreszcie 
policja rozpędziła tłumy, poczem rzuciły się one 
na Karola Pulszkyego. D:putowany skrajnej 
lewicy Toers, który chciał go bronić, otrzymał 
uderzenie w głowę laską żelazną i jest niebezpie- 
cznie ranny. Jeden dyurnista i inspektor policyjny 
odebrali pchnięcia. W końcu cztery kompaaje woj- 
ska oczyściły ulice. Wiele osób rannych 

Buda-Peszt 21. marca. Pokazuje się, ża poseł 
Toers raniony został przez dyurnistę nazwiskiem 
Kastl. Toers jest bardzo popularnym pisarzem. 
Kastl jest także ranny w czoło i w nogę. 

Na wojsko, które stało na placu muzeum 
z podwórza politechniki, gdzie zgromadzili się 
studenci, za poręką rektora nienagabywani przez 
policję, padały masami kamienie. Policja kazała 
więc natychmiast wysadzić bramę, wtargnęła 
kompanja żołnierzy i uwięziła 18. Podczas gdy 
aresztowanych transportowano na policję, wyszła 
naprzeciwko druga gromada studentów, która 
z okrzykami: „Śmierć skrytob)jeom!* cheiała 
uwolnić studentów. Policjanci dobyli jednak sza- 
bel, rozpędzili studentów i ponownie wielu are- 
sztowano. 

O godz. 11. w nocy nastąpił wreszcie spokój. 
Mówią o zamknięciu uniwersytetu. Pomiędzy po- 
słami Kraitsik i Polonyim dziś pojedynek 
na pałasze, z powodu, że podczas posiedzenia Po- 
lonyi krzyknął: szubienicznik | 

Buda-Peszt 21. marca. Wypadki onegdaisze 
wywołały w sferach narodowych przygnębiające 
wrażenie. Cesarz dowiedziawszy się o tem, był 
oburzony na Rahonczego. Miasto całe jest ner- 
wowo rozdrażnione; wszędzie grupują się obywa- 
tele i rozprawiają o wypadkach. 

Z powodu obawy zaburzeń wojsko jest skon- 
sygnowane w kilku punktach miasta i we wszyst- 
kich koszarch. 
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(Felegramy „Dziennika Polskiego.) 


Wiedeń 21. marca (Z izby posłów.) Wezoraj- 
sza mowa p. Gregra była dlań jednym wielkim 
tryumfem, jakiego od dawna w radzie państwa 
nikt nie odniósł, a ze wszystkich ław słuchano 
go z wytężoną uwagą. 

„Kto nie zna — mówił Gregr — systemu 
walezenia klerykałów, tego mogłaby wzruszyć 
pokora, przebijajiąca się we wezorajszem przemó- 
wieniu ks. Liechtensteina. Inaczej jeduak zwykli 
| oni przemawiać wówczas, gdy mają zapewnione 
' zwycięztwo. Wówczas, słowa ich zamiast chrześci - 
| jańskiej pokory i łagodności — zawierają jad 
| nienawiści — a nietolerancja i prześladowanie 

wszystkiego, co się im sprzeciwia, ich jedyną dzia- 
i łalnością. 
| Gdy spojrzę w księgę historji mego narodu, 
i odezytam karty stuletniej walki czeskiego ludu 
z rzymską potęgą, walki tocząsej z cerca narodu 
| strumienie krwi, gdy spojrzę w otwarty jeszcze 
„grób, w którym pogrzebać usiłowano moją Ojczy- 
| zaę — nie dziwcie się panowie, że przyjmuję z 
, wielkiem niedowierzaniem wszystko to, co od 
' tego stronnictwa wychodzi, i że wczorajsze mio- 
; dowe słówka książęcego mowcey bynajmniej nie 
zachwycjły, ani nie uspokoiły słusznych obaw co 
' do ich następstw. 
r Slowa te obliezone są na to, aby niemi oba- 
, łamucić lud i zjednać go tym sposobem dla 
' zamiarów, 2» jakiemi stronnictwo lo w sprawie 
szkolnej się nosi. Czyż nie jest to okropnem oba- 
, łamucaniem ludu, jeżeli z kazalnicy nazywa się 
| dzisiejszą szkołę płodem piekła, dziełem szatana ? 
; jeżeli nauczycieli w tych szkołach uczących przed- 
i stawia się jako bandę wyrzutków, nie mających 
| w sercu ani Boga ani sumienia?! 
; Nieprawdziwym i niesłuszaym jest zarzut 
í klerykałów, czyniony dzisiejszej szkele, jakoby 
podkopywała obyczajność ludności. Wiadomo bo 
| wiem, że właśnie w tych krajach, które zostawały 
pod absolutystycznemi rządami kleru, obyczajność 
nie była chyba wzorową. 

Klerykali powołnją się na wolność wyznanio, 
wą. Jeżeli bym mógł wierzyć w szczerość ich 
słów w tym względzie, byłoby tə pocieszającem 
dowodem postępu, że właśnie za wolnością wy- 
znań odzywa się stronnictwo, które setki lat było 
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najcięższym wrogiem tej wolności, strənnictwo 
które pionierów tej wolności prowadziło na stos— 
a tysiące walczących w jej obronie, ba! nawet 
całe narody niszczyło ogniem i mieczem, byle tylko 
ideę wolności wyznaniowej zabić. 

Panowie ci mówią: „W szkole dzisiejszej nie 
ma ducha katolickiego!“ Leez pytam, co rozu- 
mieją pod tym duchem katolickim ? Czy ma nim 
być Torquemada albo Bolzano ? 

Obaj byli katolickimi kapłanami, drngi pe- 
łen miłości bliżniego, pierwszy żądny krwi potwór. 
Czy duchem tym miałby być jezuita Mariano, 
stający w obronie mordercy króla, czy jaki 
Pascal ?* 

Następnie zestawił mowca rezultaty, jakie 
wydała działalność dawnej i dzisiejszej szkoły. 

„Dawniejszą jednak choć tak znacznie gorszą 
pragną nam dzisiaj narzucić, mówiąe, że żądają 
jedynie należnego im w niej wpływu. Lecz czy 
właśnie wówczas, gdy szkoła podlegała klerowi — 
nauczyciel nie był pożałowania godnym niewolni- 
kiem proboszcza ? 

Cheą też nas wziąć na łapkę autonomiczną. 
Jestem autonomistą i żywię przekonanie, że w 
sprawie szkoły kraje powinny rozstrzygać. Lecz we 
wniosku ks. Liechtensteina. ja nie widzę nigdzie 
wyrażenia zasady zutonomji. Poddanie szkoły pod 
dozór proboszcza, obniżanie czasu nauki i ograni- 
czenie jej do czytania i pisania, jest wyrazem 
wszystkiego innego, tylko nie autonomji (oklaski). 
Dawniej szkoła nie nie kosztowała — mówią —- 
prawda, ale też i tyle była warta. Budynki szkol- 
ne nie podobają się klerykałom. Nie powinniby 
jednak zapominać ci panowie, że te, jak je drwią- 
co nazywają „pałace*, są najszczytniejszym pomni- 
kiem w dziejach postępu i rozwoju ludzkości, że 
» one fazą rozlewającą dokoła dobroczynne świa- 
tło oświaty, Nie czuję się powołanym do ostrze- 
garia państwa jako takiego przed niebezpieczń- 
stwem wniosku ks. Liechtens Wna — uczynić to 
jest rzeczą rządu. 


Ja staję jedynie w obronn zagrożonych inte- 
resów mego kraju i oświadczam otwarcie, Że 
wprowadzenie szkoły wyznaniowej byłoby dla cze- 
skiego narodu wielkiem nieszczęściem. Na walkę 
miljonami zbrojnych nas nie stać — możemy więc 
walczyć jedynie duchem, a broń duchową może 
ukuć jedynie dobra szkoła! Zaanym mi jest tylko 
jeden dobry Środek do zniszczenia narodu cze- 
skiego — jest nim szkoła wyznaniowa. 

O zasadach narodowościowych księcia wnio. 
skodawcy i o jego poczuciu narodowym mówić 
nie chcę, gdyby był jednak najcieższym wrogiem 
Czechów, nie mógłby nie dla nich groźniejszego 
wymyślić, jak szkołę wyznaniową! 

Nazwisko Liechtensteinów było zawsze fatal- 
nem w dziejach narodu czeskiego. Był to Liach- 
tansiein i pradziad dzisiejszego wnioskodawcy, 
który w strasznym dramacie  trzydziestoletniej 
wojny grał główną rolę. Historja tych okropnych 
czasów jeszcze nie napisana, ale wys arezyć po- 
winno, gdy powiem, że przed wojną trzydziesto- 
letnią Czechy liczyły z góra 8 miljony ludności, 
a po wojnie tylko 800.000 — a główną zasługą 
w tem wyrznięciu narodu czeskiego miał Liech- 
tenstein. Gdyśmy następnie cudem z tej odrobiny 
czeskiej znowu w naród wyrośli i usiłowali stanąć 
w szeregu innych ludów cywilizacyjnych, zjawia 
się znowu Liechtenstein, wnuk Karola Liechten- 
steina, który narodowi czeskiemu nowy grób ko- 
pie: grób obskuraneji i moralnego skoszlawienia 
(ogólne poruszenie). Tu zwraca się Gregr w stronę 
Liechtensteina i mówi surowo: „Co panu uczynił 
naród mój, że chcesz mu przeszkadzać w roz- 
woju duchowym i kulturnym, że chcesz przeszka- 
dzać mu w jego duchowej pracy i wytrącić z rąk 
broń dla wywalczenia sobie szczęśliwszych eza- 
sów? To, książę Liechtensteinie, robota nieszla- 
chetna, to nie zmaże zbrodni, popełnionych przez 
pańskich pradziadów!* (Znowu ogólne poruszeme 
w całej izbie). Wiem ja, że niemiecka lewica 
ujmie się za szkołą nowoczesną i ja proszę ją o 
to w imieniu Austrji i oświaty ludzkości. Jedna- 
kowoż mam za wiele egoizmu narodowego, bym 
jej samej odstąpił zasługę tego czynu. Naród 
czeski musiałby zspomnieć o swej pełnej sławy 
tradycji, gdyby się dał porwać na tory reakcji. 
My nie chcemy stracić sympatyj wykształconych 
narodów, chcemy nasz program narodowy prze- 
prowadzić na drogach swobody.* 

Nie do opisania uznanie nagrodziło mowę 
Gregra; posłowie wszystkich stronnictw cisnęli 
się około mowcy, by mu gratulować; 'z Polaków 
winszowali : Szezepanowski i Rosenstock. Poczem 
zabrał głos Rutowski. 

Dziękował on za zapewnienie, iż wydział 
medyczny we Lwowie utworzonym zestanie, żądał 
na podstawie cytowanych dat statystycznych po- 
mnożenia w Galicji szkół średnich i przemysło- 
wych. Polacy każdą ustawę odrzucą, która tłumić 
hędzie oświatę. Kwestja wyznaniowości szkoły 
rozstrzyganą być może tylko w Śajmie. 

Po przyjęciu zamknięcia dyszusji wybrano 
mowcami jeneralnymi Beera i Kluna i zam- 
knięto posiedzenie. 


Wiedeń 21. marca. (Z ieby posłów.) Na 
dzisiejszem posiedzeniu przewawiał Beer, jako 
jeneralny mowca przeciw szkole wyznaniowej. 

„Za“ przemawiał p. Klun | i 

Godzina 2. po południu posiedzenia trwa 
dalej. 


| Ceny zboża 


Printemps. 


3 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 
Monachjum 21. marca. Rzekomo obłąkany 

chłop dostał się uzbrojony w nóż de przedpo- 

koju ks. rejenta, gdzie żandarmi go aresztowali. 


Berlin 21. marca. Także Zukunft została 
wczoraj zakazaną. 
Wiedeń 21. marca. Kredyty 30410, statsbany 


241775, węg. złota renta 10163. 

„. Wiedeń 21. marca. Stowarzyszenie niemiec- 
kich liberałów w Rudolfsheim postanowiło po 
streizczeniu przez deputowanego Snessa mowy 
Gregra, wypowiedzianej wezoraj w izbie po- 
słów przy rozprawie nad bndżetem ministerstwa 
wyznań i oświaty — wystosować do Gregra 
adres dziękczynny. 

Niemiecko-lib-ralna ludność Wiednia prze- 
ściga się w wysełaniu adresów dziękczynnych 
Gregrowi. Sądzą, że będzie to początkiem 
niemiecko-czeskiego pojednania. 

Wiedeń 21 marca. Para cesarska przybędzie 
tutaj w sobotę po południu. Cesarzowa uda się 
z areyksiężniezką Walerją do Wiesbadenu, cesarz 
zaś pozostanie w Wiedniu. 

Warszawa 21. marca. Z gubernji radomskiej 
wydalono 54 obeokrajowców, między tymi 21 au- 
strjackich poddanych. 


Paryż 21. marca. Około 5000 osób okrzyka- 
mi „Niech żyje!* witało przybyłego tu byłego 
deputowanego parlamentu niemieckiego. Antoine. 
Wielu deputowanych, radnych miejskich i delega- 
tów patrjotyeznych towarzystw składało mu swoje 
życzenia, przycz m wygłoszono patrjotyezne mowy 
Antoine odpowiadając na nie oświadczył między 
innemi, że owacja, z jaką go przyjmują w Paryżu, 
należy się nie jemu, ale Alzacji. Potem wśród sym 
patycznych manifestacyj opuścił dworzec. W pią- 
tek odbędzie się na cześć jego bankiet. 

„ Rzym 21. marca. „Ajeneja Stefaniego* po- 
wiada, że zamieszczona w Gaulois nota, którą 
jakoby miał Crispi wystosować do ambasadora 
Delauna'ya, jest zupełnie fałszywą, i że o utwo- 
rzeniu nowego gabinetu nie do Berlina nie do- 
niesiono. 

Madryt 21. marca. W senacie na inierpe- 
lseję co do wrzekomego projektu sprzedaży 
wyspy Cuby, odpowiedział minister spraw 
wewnętrznych , że pieniądze całego Świata nie 
wystarczyłyby na zakupienie chociażby najmniej- 
szej cząstki terytorjum hiszpańskiego. Naród hi- 
szpański potrafi obronić, gdyby tego było potrze- 
ba, całość swych granic. Oświadczenie to przy- 
jęto oklaskami. 

„ Ateny 21. marca. W izbie wniosła opozy- 
cja interpelację w przedmiocie przedłożonego 
austro-węgierskiej izbie posłów projektu do usta- 
wy o obcych losach papierowych. Trikupis od- 
powiedział, że takie przedłożenie wniósł istotnie 
austrjacki minister skarbu wwiedeńskiej radzie pań- 
stwa, że jednak rząd grecki poczynił kroki, ażeby 
fen nie dotykały postanowienia odnośnego pro- 
jektu. 

HKraków?l marca Walerja z Soleckich Błotnickag 
żona znanego artysty-rzeźbiarza, autorka kilka nowel i 
powieści, zmarła dziś. 

Wiedeń 21. marca. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 7:37, na maj i czerwiec 750, na jesień 767. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21 marca 1889 r. 
HOTEL KUROPEJSKI. A. Słonecki, z Zadurowa. 
S. Unger, z Krakowa. H. Czaykowski, z Bóbrki. A. 
Dinsberg, z Wiednia. B. Walles, z Wiednia. 
HOTEL WARSZAWSKI. J. Zbrozil, z Łukawicy. 
Ks. S. Swidecki, z Lipaka. W. Traczewski, z Czernoszo - 
wiec. A. Kolonszek, W. Damm, z Bełzca. A. Listowski 
z Uhorca, i 
HOTEL KUHNA. Ks. P. Haraniuk, z Koniuch M. 
Poropko, z Glińska. M. Praszaiowiez, z Mokrego Ks. M. 
Tendiuk, z Brzeżan. 


i 


NADESŁANE. 

„ Z dniem 15. marca wystąpiłem z apteki p. Piotra 
Mikolascha i przyjmuję wszelkie zastępstwa pabów ko- 
legów tak w miejscu, jak i na prowincji za poprzedniem 
ustnem lub pisemnem porozumieniem. 

Karol Wałaszkiewicz, 


1235 mag? ter farmacji, plac Smolki 1. 5. 


Czaso pisma humorystycznego 


„SŚMIGUS* Nr. 6 


wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Admini- 

stracji „Dziennika Polskiego (plac Marjacki 

1.6), w „Biurze dzienników”, w irafikach 
i księgarniach. 

M6 Prenumerata kwartalna we Twowie 
wynosi l ztr., na prowincji 1 złr. 26 ct. Cena 
egzemplarza 20 ct. WH 
R R>R<+2+ r | 


Dr. ANTONI ROICKI 
(Dr, A. Berger) 1310 
ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych. 
Jego poradnik 
kosztuje w miejscu 1 sł. 20 et;, pocztą 1 sł.50 et. 
Ordynncjn domowa od 3—5. 
Wszystkich pp. akademików i techników, którzy się wy- 
każą kartą, że należą do Bratni j pomocy, przyjmuje co- 
dzienie, nawet w święta w godz. ordyn. bezpłatnie. 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie Magazynów du 


TEATR HR. SKARBKA. 
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+ E E e 0 
Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagę naszych inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki 1. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknle wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
ieden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 
aze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tabliey i w ten spo- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dsierwika Polskiego." 


i i i krzypce z futerałem na s rzedaż 
Doniesienia rozmaite. |S Rynek 53 u Zielińskiego. 167 


| a e 
Mieszkania i sklepy. 


po 1 ceneie od wyrazu. 


po 1%, centa od wyrazu. 


premiowane własnych zbiorów 
wina Heygalja Tekajskie beczkami, 
z Mady, butelkami we Lwewie nabywać 
można u właścicielki Wny Anny Neu 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. 


p's: pn kuchnia, III. piętro, 
rodzickieh 2 (róg Dominikańskiej 
i Rynku). 169 


andydat motarjalny egzamino. 
IX wany, z siedmioletnią praktyką, poszu- 
kuje posady. Adres: Jurysta, Lwów, 
poste restante. 168 


domu pod Nr. 8, ulica Teatralna, 
jost SKLEP od 1. kwietnia do 
najęcia.  Bliższa wiadomość w tymże 
domu na II. piętrze. 164 


Key ogniotrwałe z fabryki reno- 
mowanej F. Blasieek w Wiedniu, 
poleca dom komisowy N. 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11 


Brandler we 


162 p° kawalerski z meblami zaraz 


do nającia. Ul. Sebieskiego l. 4, II. 
piętro 10. 161 


Kandydat noetarjatu z = 
ynok 38, II. piętre. front 5 pokoi 


1X dnią praktyką w sprawach spernych 
i niespornych, znajdzie umieszczenie 
w biórze c. k. notarjusza w Sieniawie. 


z kuchnią zaraz do najęcia. 159 
Zgłoszenia z pedaniem warunków wprost. a ip" 


ały parter, 5 pokoi, przedpokój, 
; salen bardze wielki, kuchnia, stryeh, 
piwni6a, na Żądanie stajnia, wozownia, 
także ogrod, zaraz do najęcia. Zielona 22. 


Eaa AREA 
Korespondencja prywatna. 


Mężezyzna na stanewisku inteligen- 
imom, posiadający prócz tego majątek 40 
tysięcy, Życzy sobie zawrzeć znajomość 
w celu matrymonialnym z esobą z dobrej 
redziny, wieku ekołe 25 lat, z posagiem 
nawet miergym. Dyskroeja wszelka zape- 
wniena, zamiar rzetelny, którego bliższe 


oszukuje się kamiemiey we Lwe- 
wie, któraby się dobrze rentewała, 
oprócz długa bankcwego, może być zli- 
czone gotówką do 26.000 złr. Zgłoszenie 
pod M. G. pest. rest. Medyka. 157 


ortepiańn, wiedeński małe uż 
sprzedaje się tanio. 
(Stróż poinformuje). 


any 
Kleinews 4. 
160 


MSZE w sile wieku, umiejący 
mówiś, ezytać i pisać po polsku i 
niemiecku; megący się wykazać ohlubue- 
mi świadectwami, pesznkuje zajęwia, Bliż- 
sza wiadomość w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego. * 


ian M | sca. Wo W 


poczta Litwinów. 


SKŁAB KAWY Artura Kościekiege 
pod godłam: 


1010 
Jedna z osobliwości 
w PARYŻU. 


we Lwowie, Ckerążczysna 1. 22, otrzyma- 

wprost ed producentów z Ameryki pełu- 

dniowej świeży transport majlep- 

smej kawy i sprzedaje takową po cenie 

hurtewnej (we Lwowie), (na prewineji) 

1 kilo nłr. R ot. i mir. 9-60 et. 
Taree, 


Odbiorcem nad 50 kilo opust. 
Mie mam woale tyek gatunków kawy, któro 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają. 


GRANDS MAGASINS DU 


Printemps 


WSPANIAŁE ILLUSTROWANE 


Album | | 


FOSFORAN ZELAZA 


LER ASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko- 
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żołądka, bladaczce, białym upła- 
wom,i nieregularności miesięcznej 
u kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom. 


zawierające 591 ryeim nie wydanych do- 
tąd na porę LETNIĄ, wysyła się bes- 
płatnie i franeo na żądanie zafranke- 
wane przesłane de 


PP. JULES JALUZOT 6 C" 
w PARYŻU. 


Również wysyłają się bezpłatnie 
róbki różnych materyj, składających ko- 
osalne zapasy magazynów PRINTEMPS. 
Dokładnie oznaczyć w liście gatunek i cenę. 


W ysełka do wszystkich krajów. 
W katalogu ebjęte są warunki przesyłek. T 
i SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
Tłumacze de wszystkich języków | w główoych zpiekach. 
na usługi osób, które życzą sobie zwie! | C-zRTzWRAZNEZZOWOWOZRKZNWNACEKE 
dzić i p 
e za, We Lwowie u pp. Mikolascha, Ruckera, 
| Beisera, Wewiórskiego i Sklepińskiego. 


BF” Zniżone ceny naft 


WE LWOWIE 


gospodarskiej —,, 


sprzedaje 1 ” 


itrach 2 centy na litrze 


Tylko ulica Sobieskiego l. I. 


Telefonu Nr. 226. 


Wydawoa i redaktor odpowiedzialny: Jóse 


szezegóły pod adresem: P. K wk, > 


R. DITMAR 
główny skład galicyjskiej nafty niezepalnej 


DEF" WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 7%W8E 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego" 
(Ditmars, Sicherheits Petroleum, 


litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej H cent. 


„R. Ditmara niewybuchowej“ 
Przy jednerazowym rakapnie lub przedpłatach na częściowy odbiór 


10 1 
opuszcza ABE beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
IDEE"  Bezpiitna cdstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie, % 


Tylko nieeksplodująca nafta. 


Laskownicki, 


| DZIENNIK POLSKI z dnia 22. Marca 1889. 


OEOCCO.OCCCO 
KANTOR WYMIANY Oj 


A. CH. WERFEL 9 


we Lwowie 1192 Aj 

ulica Hetmańska liczba 4. i 
Kupuje i sprzedaje wszelkie krajowa (JH 
i zagraniczne papiery wartościowe, Aj 
jakoteż losy i monety. d 
Zlecenia z prowincji wykonuję bez- 0! 
zwłoeznie bez doliczenia prowizji. Al 


CO>OECC©EC©CGOGQOOCGO 


= W 5-ciu minutach Z% 


usuwam za pomocą przezemnie wynałezionego środka boz wycinania, 


draźnienia, lub skrobania 
N EE I 
stwardniałości, odziębienia i t. d. 
Całą czynneścią jest przyłożenie plastru na odgniotek. Po upływie 
5 minut rozpuszeza się nagniotek całkowicie i bez boleści. 
, Równocześnie usuwam wzrastające w ciało paznogcie według najnow- 
Q szej amerykańskiej metody. Jeżeliby dolegliwość usuniętą nie została, 
zrzekam się wszelkiego wynagrodzenia. Zeznania pisemne można prze- 
glądać w mojem mieszkaniu, dokąd zgłoszeniami udawać się proszę. 
Godziny ordynacji od [0. do l. I od 2. do 4. 3€ Tylko kilka dni pobytu. 
Hotel Francuski nr. 8, I. piętro. 
N. Chill, operator nagniotków 
upoważn. przez władzę e. k. stoł. i rezyd. m. Wiednia. 


IU Pretensja w kwocie J]OS2 franków z procentami 
od roku 1880 do p. ©. J. Krzysztofowicza 
poprzednio w Czerniowcach a obecnie kierownik firmy 


A. KRZYSZTOFOWICZ 


we Lwowie 


jest natychmiast do sprzedania. 
Bliższych szczegółów udziela J. Jürgens we Lwowie. 


1242 


Podziękowanie. 


Przejęta wdzięcznością dla Szanownego 
Lekarza Wielmożnego Pana Raba za 
jego tyle razy bezinteresownie udziela- 
nej mi umiejętnej rady w mojej ciężkiej 
słabości z głębi duszy składam mu moje 
podziękowanie, niebędąe w możności nar 
grodzenia mu cennych jego gedzin spę- 
dzonych koło mego łoża boleści, tem 
bardziej, iż ten ze wszech miar zacny 
mąż poświęcając się dla ludzkości z za- 
parciem się siebie samego, ma czas bar- 
dzo zajęty. Dziękując mu z głębi wdzię- 
cznego serca błagam Boga o "= 


PARKIETY i POSADZKI 


deszcznłkowe oraz 


wszelkie wyroby stolarskie 


jako to: okna, drzwi itd. — poleca 


FABRYKA PAROWA 


BRACI WCZELAKÓW 


we Lwowie. 


Sia KACA WEG: ae ird BASIS ACZ ERE, 
Lwowa siłaąd głowni w magazynach P, K. MIKOLASCHA, 


A au wszystkich apickitsy [ryzyeróć IN 


p ) magaszasch perfum. 
m: 
ryżowy specyainie 


> PPZYGOTOWANY Z BIZMUTEM 
Przez Jh FAY, Fabrykanta Porfrm 
| PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ 


« 


Dobro dla niego. 1245 
Sądowa Wisznia. 


Antonina de Caus. 


n 


1203 a 
ILANA E AENEAN 
OOE CEO HH 


- ô CESE uci = E 
' GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 4 


WICZOŁY 


po 40 et. para 


WE WSZYSTKICH SKŁADACH CYGAR 


"IE P” Le. DRAPEAU NATIONAL OBA RE) aan Ó 
sT. MARKiEwicza| |” BZTANDAR NARODOWY My >" LISTY HIPOTECZNE, p 


prawdziwy francuzki 


we Lwowie, w Rynku 1. 4 PAPIER DO CYGARETEK 5°, Premiowane Listy Hipoteczne. M 


h 


= BARDZO CIENKI Zlecenia z prowineji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. 6 
Sadzonki i nasiona leśne Cawley & Henr NOCE W WOW W Z WZ WZW ZZA 
przesyła za zaliczką na wszystkie stacje t%, BP. w kia; Y O COQGOOOOCIHCI" 
kolei i poczty 1191 s ać w -=— ERA.. 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. ka PAŁSZERSTW i NAŚLADO w 
Nasiona sosny zł. 1:30 ct., świerka 60 ct., En ŁAPROSZENIE. 


Na Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Zaliczkowego 
w Żółkwi 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Zastępstwo Banku krajowego 
które się dnia 6. Marca 1889 t. j. w sobotę o godzinie 3. po południu 
edbyć ma. 
Porządek dzienny : 


. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1888. 
. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1888. 

. Wnioski w przedmiocie rozdziału zysków. 

- Uzupełniający wybór ustępujących członków Rady aawiadowezej. 
. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1889. 

j. Wnioski członków. 


Rada zawiadoweza Towarzystwa Zaliczkowege 
w Żółkwi 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
W Żółkwi, dnia 8. Marca 1889. 


Włodzimierz Gorecki 
prezes. 


modrzewia 60 ot. za 1 funt. | SKŁAD GŁÓWNY DLA AUSTRYI: Otto Kanitz & C*. | Sloss im Himmel, 3, w WIEDNIU. 
Sadzonki sosny rocznej 50 ct, 2-letni: 

1 zł, świerk 2-letni 1 zł, 3-letni 1 zł ——— 
50 ct., modrzew 2-letni 2 zł, akacja 


roczna 1 zł. 50 et. 


elszyna, brzezina, akacja, 2-letnia i 3-letn. 
3 zir. Wszystko za 1000 sztuk. 


(Centr. Bióro Ogłoszeń Lwów). 


Dworek 


z dobrze urządzonemi murowanemi zabn- 
dowaniami gospodarezemi, nowo założo- 
nym ogrodem owocowym i jarzynnym, 
inspektami, oraz 15 morgów gruntu, w 0- 
statnim roku całkowieie wynawożonege, 
2 kllomctry od regatki Krakowa ku Mi- 
ehałowieom położony, jest z welmoji 

ręki do sprzedania. 


Wiadomośc w Adm. „N. Reformy“ Kraków. 


Folwark w Porębie małej 


3%, mili od Nowege Sącza oddalony, 
obejmujący 

108 morgów gruntu ornego, 1351 ° past- 

wisk, 3'/, morg. łąk, 813 O° ogrodu, 19 

morgów jodłowego najlepszego lasu, razem 

131 morg. z budynkami mieszkalnemi i 

gospodarczemi w jednym kompleksie wraz 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


Przez 


WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWOW 1888. 
Cena 1 złr. 40 ot. 
Skład w księgarni 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


1244 


Dr. Stanisław Nowosielecki 
sekretarz. 


x WY aga WF gp > WW z o GW 4 - 
OESE E DE E E E EE E E 


ORA AT eiT Rada Nadzorcza |) |Ù Aug. Tschinkla Synowie 
ao 4. Oder, Nowy dee 1 Spółki handlowej rolniczo - przemysłowej [4 WSE La». 
p porki J i W, Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lebosit | w Lublanie 
ze s w Kołomyi | Ę pelecają : 1039 
jep tiia a o Tp zawiadamia Szanownych Członków Spółki, iż Ń Tschinkia grys kawowy 
| ZÓŁKAPIERSIOWE A [V. zwyczajne Walne Zgromadzenie g Panki po i, kl 
ra | z żę odbędzie się w Kołomyi w lokalu spółki handlowej A 
5 Porządek dzienny : LJ LJ 


niezawodnie skutkujący średek prze- 7%; 

oiw uporezywym katarom płue ix 
krtani, kaszlom, zapaleniem gardła 
i płue, chirypce i innym ceherebom 

piersiowym. 1195 ; 

e 


1. Sprawozdanie o bilansie za 1888 i udzielenie Dyrekcji absolutorjum. 
2. Rozdział zysków. LJ 
3. Zmiana statutów. ' n `< 
4. Wylosowanie 2-ch członków Rady Nadzorezej i zastępców oraz uzu- 5 

pełnienie tejże Rady w miejsce ustępujących członków. ! 
5. Wybór 3-ch członków Dyrekcji i tyluż zastępców na dalsze 3 lata. 
6. Wybór komisji rewizyjnej. 4 
W Kołomyi, dnia 18. marca 1889. 

Prezes Rady Nadzorczej : 

Stanisław Szczepanowski. 
Sekretarz : 

Dr. Mikołaj Fedorowicz. 
L u ~ f Kawa figowa i sułtanska figowa. 


KZKAKAKzDZAKE, | Kaka TK ZEREREAR h 


® Galicyjski Bank Kredytowy y 
poczawszy od dnia 19. Lutego 1069 I. 


Cena pakietu 20 ct. 


Uprasza się zwrócić rj) 
na to, by na każdej paczee ziółe 

piersiowych Dra Seeburgera jako 
wyłąeany skład apteka pod „Złotym 
Słoniem* Henryka Blumenfełda we 
Lwowie uwidocznioną była 


Bl Pelny, 


Najlepszy 


2 istniejących strogalów KARY 


LKR KOJŁGONS TOMROM Z 


Prawnie zastrzeżone. 


a 
q 
Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone | 
nagrodą na wszystkich wystawach. | 
| Kakao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. | 
ú Anugielekie Rocks-Drops, Candyty, owoce kandyzowane 
i glacé, Cedri, Arancini, moi 1 t. d. 
[4 Fabrykaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych. Gi 


y > 


# 


R 


ę 


b <w yrdaje cze | 

| s Najlepszą 
HA, o Asygnaty kasowe Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 
A z 90 dniowem wypowiedzeniem. | | E mz poleca ce Ba 1027 


ia. 
EE 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „RAGOSINE* sprzedawa* 
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia sprowa- 
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma w naczyniach 
blaszany ch plombowanych (w koszach) zawartości 25 Kkilogra- 
mów, po cenach hurtownych. Na eg za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE”* jest bezwarunkowo najiepszym i najtańszym 
meterjałem smarowym dla ZS ane i parowych. 

= aszanki zaopatrzone są marką fabry- 

Ostrzeżenie ! czuą I plombą, i 2 7 

Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mią- 
czyńskiego we Lwowie, dla tego polecane przez inue firmy oleje pod 
Ay „RAGOSINE” za lichy i szkodliwy falsyfikat uwa- 
ać należy, 


- 
g 
y 


Dura 
"BA" 


i 


4, Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujace się w obiegu %'/, Asygnaty Ti 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ‘$ | 


będą poeząwszy od dnia 15. Maja 1889 H 
po Eho G 
R 


1t 


32 , 


c 


Fa 


BR 


mAtkkidód dwe, op lojo kzferpozidfew 


c _3-+ 


AMAN 


1035 


Łwów, dnia 11. Lutego 1889. 1015 


CH 


IDyrekxcja. H 
Przedruk nie będzie płacony. jd 
E OE H HE EO TH) 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego.“ 


